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- V L6dzka· 
Konlerencja 
Partyjna 

W dniach 29 ł SO grudnia 1955 r. obradowała 
w Łodzi V Sprawozdawczli • Wyborcza Łódzka 
Konferencja PZPR, w której uczestniczyło 238 
delegatów. 

W konferencji wzlęlł udział: sekretarz KO 
PZPR, tow. Władysław MATWIN, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego KC, tow. Mleczy· 
sław_ MARZEC i zastępca członka KC PZPR, 
minister Przemysłu Lekkiego, tow. Eugeniusz 
STAWIŃSKI. 

Z okaz1i 

NOWEGO ROKU 

życzymy 
członkom 

organizac;i 
partyjnych 

i wszystkim 
ludziom pracy 
naszego miasta 

sukcesów 
w reaUzacji 

W\' tycznych 
Planu 5-letniego 

oraz 
wiele pomyślnosci . . ~ . 
1 szczęsc1a 

w życiu osobistym. 

sesji 
Najwyższej 

ZSRR 
Redakc!a 

„Głosu Robotniczego" 
Łódź 

Komitet Udzkl NA ZDJĘCIU: przemawia 
Polskiej Zjednoczonej przewodniczący delegacji par-

P artii Robotniczej l tamentCirne; PRL mar szalek 
~------------1 Sejmu Jan Dembowski. 

Czytelnikom, 
korespondentom 
i wsp6łpracownikom 
a okazji NOW EGO ROKU 

Z okazji Nowego Roku 
zasyłamy Wam, Drodzy 
Przyjaciele z bratniego or• 
ganu, oraz Waszym ezy. 
telnikom, najserdeczniejsze 
pozdrowienia, Pragniemy 
w roku 1956 leszcze b&r• 
dziej aaeieśnić więzy przy-

serdec~ne Ż)'czenia 

·składa 

REDAKCJA 

j&żnl, łączące 

gazety. . 
nasze obie 

Karl Helnz large 
Red. naczelny „Freie Erde" 
organ Komitetu Wojewódz­

kiego SED N eustrelitz 

Gdy przeszłość i przyszłość 
podają sobie ręce 

Jak daleko slęgn~ pamięcią wstecz, za. 
wsze tak bywało, że w ostatnim dniu 

roku, wśród wrzawy sylwestrowego oży­
wienia patrzyliśmy kosym okiem na o­
kres, któremu wybicie północy miało po­
łożyć kres, a z nadzieją na rok przyszły. 
Przeszłość, rok miniony, odkrył już wszyst· 
kie swoje atuty. Wszystko już wiadomo. 
A przyszłość? Ta zawsze nęci róiowyDU 
mlraiaml naszych własnych :tyczeń, pobu· 
dza nadzieje, jest alewiadom"- do której 
swracamy życzliwe spojrzenie, ku której 
kierujemy sylwestrowe toasty. 

Rok 1955 pokazał Ju:t wszystkie karty, 
Wiemy o uim z grubsza chyba wszystko. 
Rok wielkich wydarzeń politycznych. Rok 
dwu spotkań genewskich, rok, w którym 
pojęcie pokojowego współistnienia stało 

1ię realną ka.tegorlą polityczną; u nas rok 
m i IV Plenum, ostatni rok Szeiclolałkl. 
Rok, w którym pojęcia t.k)e, Jak wlęi 
s masami, demokratyzacja, krytyka, kole­
gia.lność, pobudzanie inicja.tywy społeczeń· 
atwa - nabrały głębokiej treści, zosta.ty 
wYSUDfęte na plan pierwszy przez naszą 
partię i PodchwYcone przez społeczeństwo. 
Rok ożywienia we wszystkich dziedzinach 
naszego żyoia, rok, w którym motorem 
przemian stał się wysiłek, by przezwyclę· 
łyć dogmatyzm, rutyniarskie skostnienie. 

Rok 1955 był okresem, kiedy OCSYSICZO• 

no z rdzy oręż POiemikł: od zebrań orga• 
nbac.ll partyjnych do s:r.palt cza.aopism 
rozle1ł się szczęk tego oręia. Nie wszrst· 
kim to jednak odpowiadało. Wielu s nas 

sukcesach naszeJ nauki, ofensywie kulłn­
ra.loeJ na wsi, w dziesięciu tysiącach spół· 
dzielni produkcyjnych, w naszej sile 
obronne.1 uprzedmiotowionej w polskich 
odrzutowcach I czołgach. Moźf'.my się 
chlubić dorobkiem naszego sześciolecia. 
Pozwoliło ono zrobić wielkie wyłomy w 
murze zacofania gospodarczego, technicz­
nego, kulturalnego zagradzającym nam 
drogę do dostatniejszego życia.. 

Trud sześciu lat budowy podstaw socJa• 
!izmu złączył dwadzieścl& siedem mllio· 
nów Polaków silniejszą niż kiedykolwiek 
więzią z partią, Nie ukrywamy bowiem 
trudności - porzucamy stare, nleprzy• 
datne I szkodliwe metody lakierowania 
spraw trudnych, osładzania. prawd gorz• 
kich, różowania rzec:r:y ciemnych. W do· 
robku Sześciolatki zawarty Jest ciężki mo­
zół, ogrom wyrzeczeń milionowych mas 
narodu. Jeśli bliżej Jesteśmy socjalizmu, 
jeśli stanowimy poważną silę - wyposa• 
żeni Już w nowoezesny przemysł, w oo· 
woczesne siły obronne - nie znaczy to 
bynajmniej, ze szliśmy naprzód bez po• 
pełnla.nla błędów I że wszystkie nasze po• 
czynanla zakończyły się pełnym sukcesem. 

Referat sprawMdaWCzY Ko· 
mitetu Łódzkiego PZPR wy­
gł01Slla I sekretarz KŁ, tow. 
Michalina TATARKOWNA· 
MAJlliOWSKA. 

Spra.wozdanie Komisji Re• 
wizyjnej złożył przewodniczą• 
cy Komisji, tow. Edmund BU· 
GA.JSKI. 

W dyskusji zabrał głos se­
kretarz KC PZPR, tow. Wła· 
dyslaw Matwln. 
Spośród delegatów na kon­

ferencję przemawiali tow. tow. 
Mieczysław SMnowski, Józe­
fa Nowak, Józef Szmaja., Mie­
czysław Szadkowski, Wanda 
Kania, Bolesław Geraga, Bo­
lesław Malinowski, Kajetan 
Sikorski, Stefan Banasiak, Ja­
n ina Kalinowiika, Teodor Mi­
koś, Jan Baranowski, Hanna 
Rymkiewicz, Jakub Gnat, Ju­
lian Kubiak, Kazimiera Ku· 
bicka., Jerzy Chabelskt, Zofia 
Wróblewska, Mieczysław Ma­
mos, Dobrosław Mater, Wlady­
sław Koralewski, Mieczysław 
Klimek, Maria Koral~wska, 
Adam Szmidt„ Helena Cieślak, 
Czesław Karoowski, Adam 
Smiechowski, Leokadia Kusa, 
Wacław Turski, Ignacy Zawie­
rucha, Kazimierz Królikowski, 
Cecylia Slerankowska, Marian 
Morawski. 
Dyskusję podsumowała I 

sekretarz Kl:., tow. Michalina 
Tatarkówna-MaJkowsk&. 

Następnie konferencja pod· 
jęł& uchwalę, zawierającą 
wytyczne pracy dla nowoobra• 
nego Komitetu Łódzkiego. 

Konferencja dokonała wy­
boru członków i zastępców 
członków Komitetu Łódzkiego 
oraz członków i zastępców 
członków Komisji Rewizyjnej. 

KOl\llTET U)DZKI 

CZLONKOWIE: Jan Bara· 
nowski, Jerzy Chabelskl, Ja­
dwigil Chojnacka, Helena Cie­
ślak, Stefania Czerwińska, A­
dam Czarlkowskl, Stanisław 
Gabara, Jakub Gerszon, Ed· 
ward Góraj, Tadeusz Gut­
kowski, Antoni Kaezmarek, 
Janina Kalinowska, Czesław 
Karbowski, Maria Karolew­
ska, Władysław Karolewskł, 
Mieczysław Klimek, Jan Ko­
narski, Jao Koprowski, Ka-
rol Krajski, Zdzisia w Kra­
sławski, Zygmunt Krzywań·· 
ski, Julian Kubiak, Leokadia 
Kusa, Bolesław Malinowski, 
Te.:idor Mikuś, Marian Mo­
rawski, Herman Nlcklewloz, 
Roman Okraska, Stanisław 
Olszak, Eugeniusz Pawllcki, 
Józef Pokorski, Adam Przy­
bylski, Hieronim Rejniak, 
Leokadia Romanowska, Han­
na Rymkiewicz, Cecylia Sie­
rankowska, Marian Sikora, 
Kajetan Sikorski, Tadeu~z 
Skrzypkowski, Kazimierz So­
kół, Michał Syczewski, Mie­
czysław Szadkowski, Józef 
Szmaja, Bronisław S>ubicz, 
,Michalina Tatarkówna-Ma,j­
kowska, Zofia Wróblewska, 
Ignacy Zawierucha, Henryk 
Zbiorczyk, Wiktoria Zielonkn. 

ZASTĘPCY CZLONKOW: 
Maria Baranowska, Cecylia 
Cyrul, Jerzy Duchiński, Ta­
deusz Fałek, Weronika Kra­
jewska, Stefan Matusiak. Ta­
deusz Niedbalski, Marian Ró-
żański, Zygmunt Sikorski, Jan 
Steczek, Marian Swnerowski. 
Genowefa Szmigielska, Jan 
Toma. 

KOMISJA REWIZY.JNA 
CZLONKOWIE: Edmund 

Bugajski, Genowefa Lazarek, 
Marcin Wesoły. 
ZASTĘPCY CZLONKOW: 

Adolf Capf, Boieslaw Grabow· 
ski, Rajmund Szuberski. 

EGZEKUTYW A Kl:. 

Na pierwszym plenum 
Komitetu Łódzk iego wy­
brano egzekutywę, w któ­
rej skład weszli następują­
cy towarzysze: 

ZIMA W GORACH. 

-19!!1!!1 

Pojutrze wybory we Francji 

• Policja ratuje Poujade'a z opresji 
• Kto finansuje francuskich faszystów? 

, Policja wybawiła Pierre Poujade'a z clęźkieJ opresji, kie­
dy po wygłoszrniu pr-ztneń prł;emówienia przedwyborczego z 
balkonu jednej t kawiarni w mieście Narbonne otoczyło IO 
ponad 500 osób u sil ując go pobić. 

Agencia zaznacza, że była to 
p1erwsz.a demonstracja p1;:eci­
wko „poujadystom", któr: 1 
bardzo często rozpędzali wiete 
przedwyborcze w różnych 

mieiscowościach. Zwolennicy 
Poujade'a należą do tych, któ­
rzy w obecnej kampanii wy­
borczej naj~ściej ue1ekaią 

s ię do fizycznych ,,metod prze­
konywanja", 

ca mi „poujadystów" 1 kto 
finansuje tę propa&andę faszy. 
sto'tvską. 

·i„ ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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na własnej skórze odczuło olche kontr­
a.ta.kl i wYPady, Wychodziły one z twierds 
biurokracji, często z szańców aselr.uranc· 
twa. Często też wreszcie, Jak to zwykle 
w czasie gorwm, szermierze wyrębujący 
drogę nowym 1117ślom poliłyCZllJ'm, nowe· 
inu duchowl popełniaU błąd okre61a• 
nY przysłowfowYJD zwrotem „wylewania 
dziecka z kąpielą". Dzlalo się to wówczas, 
gdy lekceważono Istotę politycznych prze· 
mian, gdy 1 kryłylm robiono azłukę dla 
sztuki, pom!Jająo Jej eelowoś6 l wymogi 
pryncypialno§ol, A przecież podsławą na· 
pych poczynań była myśl o konlecznoicł 
usuwania - przede wsąstkim w drodze 
krytyki - wszelkich przenkód hamują· 
eych wyzwala.nie potężnych, jeszcze nie 
zużytych ładunków Inicjatywy i energii 

Osląg"Dęllśmy mniej w rolnictwie uli 
osiągnąć zamierzaliśmy. Zaważyło to na 
wzroście naszej stopy życiowej. Żegnająo 
osta.tni rok Sześciolatki, czynimy to świa­
domJ popełnionych błędów, śwta.doml zró· 
del tych błędów, świadomi też środków, 
których użyć należy; by od pomyłek I nie· 
powodzeń w przyszłości się uchronić. 
Ka.idy 11 nas, kto pojął, przemyślał nauki 
III Plenum i wskaz&uia IV Plenum, pa· 
trzy w przyszłość nie Jak w wielką nle­
wiadom"- lecz Jak aa kres, w którym to­
warzyszyć nam będzie nie tylko ogólna 
śwla.domość celów, lecz również znajomość 
niezbędnych środków do osiągnięcia tych 
celów służących. 

Z poczuciem dumy kończymy rok 1955. 
Klasa robotnleza, inteligencja twórcza 
I techniczna., chłopstwo pracujące - cały 
nasz naród Wzniósł pomnik trwalszy niż 
wszystkie wzniesione dotąd na ziemi na• 
szej - budowle rosnącego socjalizmu, 
piece I marteny, zgniatacze, stocznie, setki 
fabryk. Naród nasz 1lokonał czynu, który 
stanowi zaszczytną kartę historii naszego 
narodu. Klasa robotnicza. w tej chwili roz­
waża wskaźniki przyszłej Pięciolatki. Wł· 
dzimy w niej serce naszego narodu, tak 
Jak w jej partii - sumienie i mózg Polski, 
stającej się krajem socjalistycznym, 

Jerzy Chabelski, Tadeusz 
Gutkowski, Karol Krajski, 
Zdzisław Krasławski, Zyg. 
munt Krzywański, Julian 
Kubiak, Leokadia Kusa, 
Bolesław Malinowski, Teo­
dor Mikuś, Roman Okras­
k&, Hieronim Rejnia.k, Bro­
nisław Szubicz, Michalina 
Ta.tarkówna • Majkowska, 
Zofia Wróblewska. 

Pierwszym sekretarzem 
Komitetu Łódzkiego wy­
brana została tow. Micha­
lina Tatarkówna • Majko· 
wska, sekretarzami KŁ -
tow. tow. · Bolesław Mali­
nowski, Hieronim Rejniak 
I Karol Krajski. 

W Kairz~ toczą się rozmowy 
Ruch Poujade'a powstał -

jak wiadomo - ieszeze w 1953 
r<>ku pod nazwą „Związek C• 

brony kupców I rzemieśln i ­

ków". Wykorzystując rnezaC:o­
wolenie tej dość licznej w -r­
stwy spolecznej z nlesprawie­
<iliwej polityki podatkowej, 
Poujade I jego współpracow­
nicy zdobyli silne wpływy I 
wkroczyli na drogę demag~ii 

= rozpoczynamy 
druk 

• • • 

· społeczeństwa niezbędnych, by 11budować 
socjalizm. 

Sześciolatka - to pierwsze nasze kroki 
w łym klerllllku. Dziś socJallmn jest Jui 
nam bliższy, dostrzegamy Już jego uztal­
ty w nowych, nie :r.nanych dotąd w Polace, 
a zbudowanych obecnie dziedzinach pne­
myslu, widzimy Jego oblłcze wuędzłe tam, 
gdzie nowe toruje sobie drogę ku lllpllse· 
mu, ku łatwiejszemu, dostainieJszemu :iy• 
ciu ludzi pracy. Tam, 1dzl.e dzięki nowo· 
cześntejszemu wyposa:teniu przemysłn 
prześcignęliśmy nawet iakle państwa jak 
Włochy, jui dziś zapowiedź lepszego, do­
sta.tnlejszego tycia widzimy w powszech· 
nlejszym za.bezpleczenlu możliwości ncze· 
ni• się młodemu pokolenlu, w spadku 
wskaźnika śmierłelności niemoWlłł, w 

Niech rok 1956 będzie rokiem pomyśl­
nym dla wszY•tklch twórców naszej siły, 
dla twórców nowego życia, któ~e rodzi się 
w polskich miasta.eh I wsiach. Niech rok 
następny będzie okresem szczytnych i o­
wocnych WYBllków, okresem przezwycię· 
żanla trudno'ol na.szego budownic'. wa. 
Niech wzniosą się kielichy w toaście za 
pomyślność naszych przyjaciół radzieckich, 
za pomyślność bra.tnlch na.rodów. tak jak 
my budujących socjalizm. za pomyślność 

tych wszystkich lodzi na całym świecie, 
którzy broni' świętej sprawy poki>Jll, 

, 

jugosłowiańsko-egi pskie 
Agencja TASS donosi z Kairu, że 29 bm. rozpoczęły się 

tu oficjalne rozmowy między premierem Egiptu Nasserem 
a prezydentem Jugosławii Broz-Tito. 

DO Ml.ODZIE2Y , 
l.ODZKIEJ 

Wkraczamy w Nowy Rok. Z tej okazji młodzieży lód~kiej, 
wszystkim członkom i aktywistom Związku Młodz ieży Pol· 
skiej życzymy najpomyślniejszych wyników w pracy zawo­
dowej i w nauce. życzymy całej łódzkiej młodzieży wiele 
szczęścia, radości, spełnienia marzeń. 

Z okazji Nowego Roku wyrażamy głębokie uznanie ! sza­
cunek dla tej młodzieży, która ofiarnie, z poświ ęceniem 
wykonywała zadan ia Planu 6-letniego. Jednocześnie gorąco 
życzymy Wam, Młodzi Towarzysze, osiągania jeszcze lep­
sz.ych wyników w realizacji Planu 5-letn iego. 

ZARZĄD ŁODZ~ ZMP. 

Ze strony egipskiej w roz­
mowach biorą także udzial: 
minister Spraw Zagranicznych 
Fawzi, kierownik kancelarii 
premiera Ali Sabrl I ambasa­
dor egipski w Jugosławii Hu&­
sein Ruszdl. 

Jugosławię reprezentują 
prócz prezydenta TitA> mini· 
ster Spraw Zagranicznych Po­
povic, sekretarz generalny 
prezydenta Vilfan l ambasa­
dor Jugosławii w Kai.rze Ni­
kezić. · 

Dziennik „Al Gumhuria" 
podkreśla wielkie znaczerue 
rozmów jugoslowiańsko-egip­
skich dla dzieła umocnienia 
przyjaźni l wspó1pracy międz.y 
tymi dwoma ~ajami. 

o charakterze faszystowskim, 

W obecnych wyborach do 
Zgromadzenia Narodowego 
„poujadyści" wysunęli 180 
kandydatów. Poujade oświad­
cza, że Jego program polega na 
tym, by „nie mieć żadnego 
programu" oraz :l:e wszystkich 
byłych deputowanych należy 
„wymieść mienią" z Pałacu 
Burbońskiego. Ro:Dwinął on 
!M'Opagandę w prasie, wydając 
dwa dzienniki, których nak.:ad 
sięga 3 rruJionów egzemplarzy. 
Ten neofaszystowski ruch bu­
dzi coraz większy niepokój 
społ«:zeństwa francuskiego, 
które zapytuje, kto stoi za P.le„ 

pow1esc1 
Hansa Kirsta 

pt.,,08/15'' 
AkcJa powieśei 
toczy się w Niemczech 
przed Il wojną światową. 
Jej bohaterowie 

żyjpą ~„sj::l:,.~slęA I w p~~: ::rac~ 
drukować i 
będziemy I w obszernych 
fragmentach. 
Całość, obejmuj ąQI. I 
prawie półtor\a tysiąca 

strun, 

1 prrzygotowywana 
jest do druku 

L--=-~~~~ _J 
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ST!t. 91 gruClnia 1955 r. (nr all) 

Jesteśmy przyjaciółmi wszystkich, UCHyY" A~A 
którzy walczą przeciwko niewoli i zależności kolonialnej Rady BJ yzsze1 

· Stany Z1ednoczone 
wałcą porozumienia genew kie 

ZSRR ~rag men ty 
... , ... 

przemówienia N. S. Chruszcz.owb na IV sesii Rady Najwyfszei ZSRR prawi Indochin w 
'lowan:ysze ' aepafowllll! 

Rząd radziecki t rado~cią 
przyjął zaproszeme premiera 
Indii pana Nehru i wydelego­
wał „naG do Indii dla złożenia 
przyjadęlskiej rewizyty w ce­
lu nawJ~ania osobistych kon­
taktów z~rzywódcami i naro-

otwarcie, że terytorium hin­
duskie Goa powinno należeć 
do Portugalii jedynie dlatego, 
że zaborcy portugalscy zagar­
nęli to terytorium przed 400 
Iaty. 

I 
zycji siły". Stąd t~ wypływa 
cała ~ gadanina, iż należy „w 
d:i!szym ciągu wywierać na­
cisk" ina Związek Radzi«kl; 
„zmusić czerwonych do odwro-. 
tu". 

,,Muszi: stwierdzi~ - <>" 
świadczył Chorley - że, mo• 
im zdaniem, teoria, jakoby mo­
carstwa zachodnie mi!!ly mo­
nopol na rozsądek, nie wytrzy­
muje żadnej krytyki..." 

o wynikach podróży 
Oświadczenie naczelnego dowództwo 

Wietnamskiej Armii Ludowej 

W z.wlqi:lcu % tym prasa hindu11':0 siu. 
smiie pn:1'PomMoło p. Dullesowi, ie 
pned 250 laty obecne Stany Zjedno· 
CZOn<J brlr kolonią angiellllcj, I jeill 
logicznie rotumować, to on, tj. Dulłes, 
powińien Sił tJWaJGć 1tt poddanego Jej 
Krolewdlej Mołcl królowej Wlell<lej 
Brytanii, 

W związku z tym należy spe­
cjalnie poświęcić parę słów 
ftan<:YWisku zajm<:YWanemu ob~­
cnie przeż niektórych wybit­
n ych polityków USA, w tym 
również przez prezydenta Ei­
senhowera, który, jak wiado­
mo, wiele mówił w Genewie o 
koniea:ności zlagodzenia na­
pięcia międzynarod&wego. 

1.Zlł2n!lczam przy sposobno­
ści, że tego nie kwMtionujemy. 
Faktycznie prowadzą one poli­
tykę, która wydaje się ml być 
przestarzałą „polityką sHy". Z 
drugiej strony - ZSRR - jak 
sądzę - poszedl na szereg 
znacznych ustępstw, prowa­
dził bardziej elastyczną polity­
kę I w rezultacie osiągną! 
przewagę", 

N. A. Bułganina i N. S. Chruszczowa 
do Indii, Burmy i Af qanistahu 

1' H,an61 otn.iblikowano bślvladczenle naczelnego dow6az­
ł-.tą Wietnamskiej Arttlll Ludowej w żwiązku z podróil~ hh • 
olstra WoJttJ USA Druckera do Sajgonu. 

dem Indi Jest wiele rzecty 
wspólnych łączących nasze 
kraje, a n ·jważniejsza z nich 
- to walk o utrwalenie po­
koju na ca •m świecie. 

Ww.yKy wił q, ie xasody współprC!ii 
cy i pnyjoini mlędrr Z..iąrlclem Ro• 
diiecldm a ln~mi poi\s.twami rody1<o\• 
.W. r6łniq si~ <lid %OSod, no których 
opi(wcr si11 pol~koloi"l\rotorów. Da­
i'!< pny4clod gł >k"'9o iro1umi.nlo I 
poszanowcmkl ów wsrpt:kich na• 
rodów ł luojów - 1 wielkich I małych -
Zwiąulc Ro<ITi.dcl wychodil • 1ołoi„ 

ni<I, k nie ma ~dów l'llerówno• 
upniwnlonycłt lub . 4"~1nowartoicio. 
wych. ~ 

Równouprawn. nie naro-

Byłiśm' zaw11:e przeclwnł ucisltowi 
narodowokio"°emtt, fłYlYlkowl człowi„ 
ko pn.z ctłowleka, bell wxgiędu na to, 
jctkq formę pnyblerał, a t1m bord?.lej 
pneciwnl ponowoniu kolonltdtot6w, 
którry sprowacblfi na lud1koić tyle 
nleucięść, Povriedziollśmy Io ten lesz· 
cze z colą szcterością I ojw<Błokłq w 
swych pnemóvrienloch w I ndioch I w 
8urtnie, podkreilając., łe lf'ł•m lto­
loniołny to iyltem ctnty!Udowy i gl..i>o· 
ko niesprCLwiedl~wy. 

Mówiłem już, że zachowa­
liśmy jak najlepsze wspomnie­
nia z pobytu w Indiach, ze 
spotkań z przywódcami pań­
stwa hinduskiego, z przywód­
cami stanów, z robotnikami, z 
chlopanii, inteligencją Indii, ze 
wszystkimi, z którymi mieliś­
my możność zetknięcia się. 

Cenimy wysoko przyjaźń z 
Indiami, t ich wielkim i pra­
ctJwitytn narodem, przyjaźń 
z p. Nehru i innymi wybitny­
mi mężami stanu Indii, z któ­
rymi nawiązaliśmy kontakty 
oraz pragriiem~ utrzymywac i 
rozwijać stosunki przyjaźni. 

Mam ną lnyśli „ smo11ólnołcl /,ol'!' 
dzia wigilf/ne" prertdento Eitenftow• 
ra, se1crMano ,tanu Dullesa I Innych 
odpowlodiioln1ch polityłców USA, wy• 
stosowane do narodów krajów demo• 
krocii ludo„ej, or~do, które wpelrrie 
ni• wiqiq sltt z „duchem Genewyu I 
nie sq nluym Inn,..,, jo!c tyllto b..,_ 
taJnq ingerencjq w sprawy wewn"n:M 
wo1nych I suwerennych państw - ciło""' 
ków Organi1acjl Narodów Zjednocz„ 
nych. 

W swych 11 orędtiac:h w1g111Jnych1' po„ 
lltycy ltmer,łcońscy ołwladcioją, ł• 
„modlq się" o tmianę rstnl•jqcego 
ustroju w tych krajach I otwał'cte obie­
cujq 11POparcie11 Stanów t;tcłnocJO­
nych w tej sprawie. 

Niespos6b nie zgodzić sli: z 
taką oceną. 

Tak więc fakty niezbicie do­
wodzą, że nie Związek Radzie­
cki gwałci „ducha Genewy", 
lecz nasi partnerzy z konferen­
cji genewskiej, 

W dalszym ciągu swego 
przemówienia tow. Chruszczow 
omówił sytuację polityczną na 
Bliskim l Srodkowym Wscho­
dzie, demaskując awanturni­
cze poczynania kół imperiali­
stycznych w tej c:i:ęści świata. 

KRAJE ARABSKIE 
WYSTĘPUJĄ ZDECYDOWA­

Nlł: PRZECI\VKO 
AGRESYW:!fYM PAKTOM 

Jtic.aa Najwył.sza ZSRR powztęla n&słępua;t~ ucliwalę 
o ~nlkitch pOłłrÓ:2y N. A. Sułgitnlna- i N. s. viirostt-zo'Wa łió 
1ndll, Burmy i Afga,nłstartu: 

Oświadczenie stwierdza, fe na 
\l;onferencji prasowej w Sajgonie 
Brucker mówił o konieczhbsci 
współpracy rządu Ngo Dinh Di<!­
nta ze Stahatni Zjednoctonymi w 
łhledtinłe wojskowej. Dodał on, 
ze Wietham pohidn!owy będzie 
słe znajdował pod obrone. b)bku 
wojskowego! dla Azji poludnio­
wb-wsc'1o8n ej (SEA'tOJ. Po wysłuchaniu 1 omówie­

niu sprawozdania przewodni­
czącego Rady MLnistrów 
ZSRR tow. N. A. Bułganina 1 
członka Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR tow. N. S. 
Chruszczowa z Ich podróży 
do IndLi., Unii Burmańskiej i 
Afganistanu Rada Najwyżsra 
ZSRR wyraża całkowite za­

tow. N. s. Chruszetowa pod­
wis ich podt6zy do R~publi­
lti Indii, Unli SUrmaftskiej ! 
Afganistanu, jako całkowi~!e 
zgodną l!l pokojową polityką 
tagranicmą ZWiązku Radziec­
kiego I przyczyniającą. się dó 
utrw~lenia pokojti, preyja!ni I 
współpracy na:rod6w1 

Współpraca wojśkowa USA z 
Wietnamem po!udhiowytn 
głosi bśwładfaehie - polega na 
tym, te Stany Zjednoczone ak­
ty1'lhie pomagają Hgo Dlnh o:e­
mtiwi w szkbleniu i tw!ęksl!eniu 
liczebno§cl wojsk paludniowo­
wil!fnlitnskieh. częste wizyfy do­
wódców wojskbwych USA w Saj­
«brlle, w tym także wlżyta Bruc-

dowolenie z wyników tej po-..---------------~--------~-
dróży. ' 

Rada Najwyższa ZSRR 
sitwierdza, że wizyta przyjaźni 
czołowych mężów stanu ZSRR 
do tych krajów przeksztalcila 
się w wielkie wydarzenie po­
lityczne, przyezyniające sią 
do utrwalenia pokoju w Azji i 
na Dalekim Wschodzie1 jak 
również do dalszego oslable­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. 

Lud Jordanii a ł po .lny cios 
aktowi Ua~dadzklernu 

W kolaeh pneaśt~"'lelelł inaóarslw 1ach<1dnlcłt „ stolicy 
J ordanll, Amrrialil~. ijańii,lti prśekbnanle, ie udał nie "'Y­
stąpienla mu ludowych Jordanii zadały nader poważny cios 
paktowi bagdadzkiemu - podaJ.ll atencja TASS za prasą, 
Jorda6ską. 

kęra, mają na celu opracowari1e 
planów zwl~kszenia potencjału 
militarnego Wietnamu południo· 
wego. Równocześnie Stany Zjetl­
noczt>ne \'1 dalszym clągtl kieru­
ją do Wietnamu po!udnioW?go 
coraz wl~cej . broni l amunicji. 
Władze południowo·wietnamsk ;e 
czynią ze swej strony wszystko. 
by ukr;'ć przed międzynarodowa 
komisją przywóz broni amery­
kańskiej, 

Wszystko to dowodzi, te Stany 
Zjednoczone i Wietnam połud­
niowy zawarły sojusz wojsko,vy, 
co jest sprzeczne z porozumienia­
mi genewskimi w sprawie lndo.· 
chin. Posunięcia te I uchylanie 
się Ngo Dinh Diema od udzialu 
w konferencji kOnsuihlty\irnej w 
celu bmdwiertla sprawy zjedno· 
czenia Wietnamu oraz przygoto­
wania do sepatatyslyl:tnycb wy­
borów w Wietnamie południo­
wym - podwatają realizację po­
rozumień genewskich i zaostrz•­
ją napięt:ie w Indochinach I w 
Azj[ południowo-wschodniej. 

Naród wietnamski - slwlerdta 
w zakończeniu oświadczenie -
idecydowany jest udaremnić 
wszelkie plany sojuszu wojslto­
wego USA z Ngo Dinh Diemem 
oraz dom!ll!a się ścisłego wyko­
nania postanowień genewskich. 

dów, niei.nger ·a jednych 
państw w sprawyt~ewnętrzne 
innych pafistw, n agresja i 
pokojowe wsp6łist 'enie kra­
jów nieza1eiżnie od ich syste­
mów polityczrwch - oto zasa­
dy, na których\ zaw.sze oplera­
ly się nasze s~unki z innymi 
krajami. Scisłe 1 przestrzeganie 
przez nas tycll)lzasa~. nasza 
coraz bardziej \ zacje~nlająca 
się współpraca \z P19ństwaml 
azjatyckimi zmus~ [koloniza­
torów dd zmiany ich\ taklyki 
wobec tych krajóW,'\W których 
dążą oni do utriymajllla swych 
pozycji; ułatwia to \,8Yłl!af?ję 
tych krajów. '\ 

A jest to czynnik o , niema­
łym znaczeniu. 

\ . 
NASZA PODROt; DO INDll1 
BWRMY I AFGANISTANU 

UM®NIŁA Sll,Y POKOJU 

Eathno mr1 Jale I nasi pnyja<lele 
hlndilscy C:hclWłlbyłmy roiwijać I umac­
niać M 11nrl<nłle słosurrkj brnc;lmnłeJ 
nił pi> to', by Hlł%kOdric! pnyla1nym 
stOs~nkom tar.S-o lrtdli, jak i Zwiq1· 
lnl Addzledcl•go ; lnnrml państwami. 
Nćmq prifjal~ 11J1umiemy .,, ten 

sposób, ie nie powinna ona ogranł· 
cioć si4 do pnyjpinych kontaktów ~ 
jednym, dworna lob kHlru pan•twaml, 
thcemy pnyjainl ie WNystkimi flOO• 
S'twaml. 

Nie bardzo bym chciał mó­
wić o tym wszystkim, zwła­
szcza o panu Eisenhowerze, 
do którego odnoszę się l!e 
specjalnym szacunkiem. Kfoś 
mógłby powiedzieć, że Chrusz­
czow mówiąc o tych sprawach 
chce likwidacji „ducha Ge.ne­
v.ry". Ale przecież nie ja sam 
wysuwam te zagadnienia, lecz 
odpowia<iam jedynie tym, któ­
rzy naruszając „ducha Gene­
wy" wtrącają i:ię jawnie do 
spraw wewnętrznych naszych 
rnju~zmków I przyjaclól-kra­
jów demokracji ludowej. 

W związku z paktem bag. Rada. Najwyżsm ZSRR 
dadzkim - mówił dalej tow. stwierdm1 te w wyniku po­
Chruszczow - należy powie- dróży tow. tow. N. A. Bułga­
dzleć kilka słów o sytuacji w nina i N, S. Cliruszerowa ćló­
krajach Bliskiego I środko- kon.any został nowy wielki 
wego Wschodu. Jak wiadomo, krok w kierunku zacieśnie­
organizatorzy paktu bagdadz- nia. przyjaźni t współpracy 
kiego starają się wszelkimi si- ZSRR z wielkimi Indiami. 
!ami wciągnąć kraje arabskie Bunną i Afganistanem, w 
do tego agresy\1 nego blolku. walce o pokój, o połoienie 
Napotykają oni jednak na kresu „zunnej wojnie" I o 
wzmagający się op6r ze stro- dalsze osłabienie napięcia 

Próby Anglii zmierzające do 
zmuszenia Jordanil1 by przystą­

piła do teio paktu Uanbwlą „ta­
talny bląd polityki angielskiej". 

Z tyeh doniesień prasy wynikli, 
~e naród jordański odrzucs 
wszelką my§! o tym, te ze strony 
Z111il\1'ku Radtl!!eklego może co­
kolwiek zagrażac! bezpieczeństwu 
Jordanii. Naród jordański uwa· 
żaf I uważa lmperlaiilitów &11 

swych wrogów. 

Nielegalne machinacje 
walutą · radziecką w USA 

Miel~my równiet na wzglę­
azi e to, że nasza wizyta w In­
diach, w Burmie i Afganista­
nie przycfyni się nie tylko do 
zbliżenia vrzywódców naszych 
krajów, lee~ również do zbll­
żenia narodów. Narody Indii, 
Burmy i AfgainlITTanu mogły 
dowiedzie~ się więcej o Związ­
ku Radzi~kim, o źyciu naro­
dów Kraju Rad. To równie~ 
przyczyni się do zacieśnienia 
naszych przyjaznych kontak­
tów. 

Cłe11lj ncl1 "'1~ pnyjlnne stosunki, 
Jakie ro1wijajq łię mi4clry naSZJml 
pnrJacłOłmi a pai\łlWc:lmł łrl•ciini, w 
trn:J ról#hieł z: tym;, 1 kł6rymi mamy. 
być moie, z t,ch czy Innych p-n:ycttn 
stosunki nf&co napręiOM, orittbłe. 
Mamt naclilej4, ł• za połrednictwem 
nol1190 pritjac1'1a, ta jakiego uwa· 
łomy Indie, będtł•m1 mogli pollłfl<!fE 
non• stotUnJd 1 tymi państwłiinł. 

Gdy autorzy „orę-ck:i wlgilijnych" kru• 
nq kopie o Tmianę ustrojów w tra· 
łach demokracji ludowej1 chodił Im o 
Bałę, o Rodtiwiłłów, o Potockich, o 
Bratlbnu oraJ: o 'nnych wielkich kapl· 
tali•tów 1 obsta.rnlll:6w, lctóny 1osłall 
wyp~tłzenl prter. ludr.I pracy ll:raj6w 
dlłmokracjl ludowej. Ale nie rnoina 
utoh0-miot rMJrodów tycfl •łojów r. Bd· 
~. Radziwiłłami, Potockimi, Bratłanu 

Pod powyższym tytułem agencjll TASS ogłosiła naati:­
pująry komunikat: 

I 

DĄZYMY DO PRZYJAŻNI ' 
ZE WSZYSTKIMI KRAJAMI 

NIE WYLĄCZAJĄ(J 
KRAJÓW 

KAJiITAI,tSTYCZNYCtl.~ 

I wreszcie byliśtrty głęboko 
przekonani, że nasza podró!l Chcielibyśmy w szcl!ególno§­
do Indii, :Hurmy, i Afganistanu ci przyjaznego wspóJ:i;yeia ró­
jeszcze bardziej umocnl siły wnież z najsilnlejstytni ktaja­
pokoju na całym świecie, osia- rhl kapflal!stycznymi - Sta­
bi obóz zwole!lników wojny. nami Zjednoczon.l"inl, Anglią i 
Już to samo poza wszystkim FrancJą, 
innym czyniło naszą podróż · Gdybyśmy do _tego d?pr~­
bezwzględnie konieczną, albo- wadzili - a zalezy to głownie 
wiem sprawa pokoju - to do- me o~ nas, lecz od :.ządów i 
niosła sprawa wyrażająca naj- n~rodow USA, Anglu l Fr:an­
głębsze pragnienta całej ludz- Cji - powstałyby warunki u­
kości. możliwlające rtectywiście po­

Obecnie możemy powiedzieć, 
że te wielkie nadzieje żywione 
w związku z naszą podróżą, w 
pełni się ziściły. 
Następnie tow. Chruszczow 

omówił pokrótce niezwykle 
serdecz.ne preyjęcie, z jakim 
delegacja radziecka · spotkała 
się w Indiach, Burmie i Af­
ganistanie. 

kojowe wsp6listnienie i wspót­
zawodniclwo dwóch systemów. 

Na razie, niestety, tego jesz­
cze nie osiągnęliśmy, ale nie 
rezygnujemy z nadziei i nie 
'l::lę<izi~my szczędzić wysiłków 
pracując w tym kierunku. 

KOLONIZATORZY 
ANGIELSCY 

NIGDY NIB l:liiYSKAJ.t\ 
PRAWA 

DO UTOŻSAMIANIA SIEBIE 
Ż NARODEM ANGIELSKll\'I 

Oceniając wyniki naszej po· 
dróży do Indii, Burmy i Afga­
nistanu, analizując nasze wy­
powiedzi w tych krajach, nh~­
którzy politycy zagraniczni, 
jak również najbardziej nie­
wybredni dziennikarze burżu­
azyjni, oskarżają Źwiązek Ra-

) dziecki o to, że wyrzekamy Się 
„ducha Genewy". To niepraw­
da. 

Mówlą nom t•rm, łe wy•łępując 
prz•clwłto kołonltałorom, demO'J.kując 
ich grabiełc:iq polilyk-:, zamcihłłestowa· 
liśmy n ieprzyjazny stosunełc: do AnglU I 
innych ICraJów, ch,ciai tych innych kra• 
jow ni• wrmlenlallśmy, d i Anglię lvr· 
mieni<Mlłmr nliibrł cz4sto. Nie milmy 
jednot zamiaru bawić s.lę w chowane.o 
go. Podobnie ~ałc caty iwiot, wiem_y 
kl'& był kolonl1ołorom w I ncliocfi, Bur• 
mit I Algor>lstan'•· rmc jeS-t, m6wiąc o nlechlubnej roll 
koł9nizatorów, mieliśmy na myS:ji rów„ 
nie! kołdnltótorów dngielskich. Ali ko· 
lorił.tłłt~rtf - to pneclei nie Anglia I 
nie jej nar6d. Koloni1ot~n:y angiełscy 
nigdy hle uzyskają prawo do utoi<a• 
mlan!a siebie 1: narode-m angleJskim, 

W naszych przemówieniach 
nie było nic absoiutnie obraź­
liwego dla Anglii lub naPodu 
angielskiego. Głęboko szanuje­
my utalentowany i pracowity 
naród angielski i chcemy źyc 
z nim w przyjaźni. 

Nie mówiliśmy nic taki!!go, 
co byłoby obraźliwe lub ubli­
żające dla rządu angielskiego. 
Potępialiśmy jednak i pol!:pia­
my system kolonialny i uwR­
żatny, że im prędzej położy się 
kres temu systemowi, tym bę­
dzie lepiej , jest to bowiem sy­
stem głęboko niesprawiedlhl;y, 
antyhumanitarny, Im prędzE!j 
uwolnią się otleń narody kta­
jów kolonialnych, tym bęf!zie 
lepiej. Jesteśmy jak najsztz!!r­
stymi przyjaciółmi tych, ktd­
rzy walczą' przeciwko niewo1i 
i zale:i:nośt:i kolonialnej. Powi­
tamy z rRtl.ośclą zniesienie re­
żimów koloniainycll. Sądzę, że 
przyjmie to z zadowoleniem 
rawnie:i: większość narodu an­
gielskiego. 

Jesteśmy aktywnymi ucze· 
stnikami doniosłego wkładu 
do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, który wnie­
sitmy został w wyniku spotka­
nia szefów rzljćl6w czterech 
mocarstw w Genewie. 

Wolc1yliimr o io odpręienłe 1a1ów­
no no kohłer•nc:jl siełOW nqdów, jałc 
I na konl~rencji młHll!r5w ipfaw za· 
granic1nych, którym po~ono omówie-­
nłe tok donłosł7ch ta.gddhi~łl, jak za. 
pe,.vnienie bezpiecteństwa w Europie I 
1wiq1any i: tym problem nle.miecki, pro­
błenł rotbrojenla, Jale róuhlei rotsz.e· 
rtenio kontol<tóvr mlęcny W•chodom a 
Zachodem. 

Nie naSlq jest winą, ie jak d11tych· 
etos nie osiągnięto jet1ci• tych wyn1„ 
lc6w, o jołtl<I wolhq rhiłu!qtł! połc6j 
norll<lt1 lctóre dotnd9olq tlę dalszego 
dogodzenia napięcia w stosunkach 
mlędiyndroaówtcH I lltrwalenlil pdkb)u. 

.„ALE . fJĄDAMY UCt';CIWEJ, 
REALISTYCZNEJ POLITYKI 
W STOSUNKACH MIĘDZY-

NARODO~'YCH 

Nie moir1a przy sposobno~~l 
nie st'fierdz;ć, żt! niektórzy 
politycy zachodni wykazują .i­

statnio dziwne co najmniej 
pojmowanie „ducha Cenewy". 
Chcą oni, by Związek Radziec­
ki jednostrcmn!e rotbroil swą 
armię, byś!ny się rozbroili tóW­
uież Pod wzi;ilę<lerrl nitiralnym 
duchowym, ideologicznym. 

Nie zdradzę żatlnej tajemni• 
cy, jeśli powiem, że najgorli­
wiej propaguje się tego rodza­
JU nierealistyc-zną politykę w 
stosunku do Związku Radziec­
kiee,G w Stanach Zjednbczr>­
ny(h, prty czym niewdzięczną 
rolę osobliwego teorętyka tej 
polityki wziął na siebit; obe•:­
ny s<o!krel:arz stanu USA, pan 
Dulles. 

Amerykańskich autorów 
tych bynajmniej nie religij­
nych „orędzi wigilijnych" łą­
czą naj~ciMejsze *ięzy z kapi­
talistami, którzy zostali wypę­
dzeni lub T.biegl! z krajów de­
mokracji ludowej. Pragnąc 
zmiany ustroju w kraja!!h de­
moktatji lUllowej, cl dzlalaete 
amerykańscy cht11 przywróce­
nia w tych krajach dRwnych 
stosunków kapiła listycznych, 
chcą, aby fabryki l zaklatly 
przemy~lnwt! r.wtócone :i:l:fstaly 
kapitalistom, a ziemia - wiel­
kim obszarnikom. 

Nie ma jednak powrotu do 
tego, co minęło. Żadne „otędt.ia 
wigilijne" nie pomo~ą ani ob­
szarnikom, ani kapitalistom, 
ani bankierom, ani wielkim 
kUpcom, ani innym wyzyski­
waczom wypęd1.0nym przez lu­
dżi pracy z państw demokracji 
ludowej. 

ny narodów tych krajów. międzynarodowego. 
"Radziecka opinia publiczna W toku przeprowadzonych 

śledziła 1 śledzi z sympatią w rozmów ujawniła sil: zgodność 
szczególności mętną walkę na- poglądów na naiważniejsze 
rodu Jordanii przeciwko pró- zagadnienia stosunków mię­
bom włączenia przemocą jego dzy naszymi krajami, jak 
kraju do paktu bagdadzkiego. róvmież na wielkie problemy 

ffozumiemy dążenia naro- międzynarodowe: rozbrojenie 
dów krajów arabskich, które i be~zględ.hy zakaz broni 
walczą o całkowite uwolnienie. atomowej i wodbrowej. dzna­
się od obcej zależności. Jedno- nie pra\li Chińskiej Republiki 
cześilie godne potęl)lenia jest Ludowej do wrst> przybrzei­
postępowanie państwa Izrael, nych I wyspy Talwan, przy­
które od pierwszych dni swego znanie CHRL należnego jej 
Istnienia zaczęło zagrażać są- miejSca w órganizacjt Naro-1 
siadom I prowadzić w stosun- dów ~jednoczonych I uregu­
ku do nich nier;>rzyjazną tioll-1 Jbwanie Innych nie rbzwląz!t-1 
tykę. nych problemów Azji 1 Dale-'°'"' !•st, ło taka polltylca nie od· kieg~ Wschodu !!godnie z pra­
powlado 1.1.1 •• „m n„.„d""''" poń- I wami narodów. 
stwa hrool, le 10 plecami tych, kici- Wspólność irlteresów ZSRR, 
ny uprawiają politykę, oloiq inono Republiki Indii Uhli Burmań-
wuyslłlm mocarstwd ltnpoflallstyc1ne. I . · Mocontwa te chcq posl~tyć ,;, poń· Sklej [ A fgamstatJu, podóbnle 
•tti•m lttael Jako nal'%ędtl~m pr1ecl~· \ jak i wszystkich innych poko­
ko narodom arob•klm, mo1ąc no wi· jowych państw w d!:iedzinie 
doku rabunkową eksploatt1cl• bogactw . ' . , 
naturoln1ch t•go abnoHi. zapewnienia pokoju i niepo­

Absolutna wlększo§~ narodu 
Jordańskiego bpbwlada eh: za 
safnodzlelną polityką zagraniczną 

I wewnęlrmą kraju, pocfobnU! 
lak czyni to Egipt, 

„w ostatnim ctasle na łomach pro­
'' zagranicznej pojawiły ti• wiado· 
mości o sprzedały waluty rad1iedt!4lf 
w USA. W dniu 15 grudnia br. jedno 
t nowojorskich stacji teleyj;ztJnftl1 re­
klamowalo l~t?edai radzieckich ban-­
knotów a.turutłłC:nrrychi lnformuJqc r6w· 
noc1einte, ie banltnoty te wStySt'ł ihQł· 
ni mogq naby6 b.-.: trudu po lcursie 
ustalonym dotl&lnle prtet no.,,lllbriil 

O ł 
bank 11Perera and Co11

• r ze 'odefnan• fnachlH6cl• t walutq ła-
dzieckQ - łtwi.erdto dalej komun:: ..Jł 

O 2 m.llDW.J• TASS - molno powiqołlć 1 wuelkiego 
rodzolll ~omfslctml prały omerrkoń· 
skiej na temat iródeł pojawienia s,ię 

rozpiętości wofułr roćltlockle( IO granicą. fok np. 
2 grudnia br. w dtienniku 11New York 

t 
lłost" ukazal 1i• artylc:uł, lctOrego 0-utor 

$ k rzy de utrrymrwoł, lolioby poseltlw• ZSRll w 

nos·c1·ł w łódtklm ZDD I ~:;01;.,0J~\*<0:!i"~::;~:i sr.;;,:~~:i.:: 
6 H lał si• ok01olo-gloll lomijnl~al TAS$­

pCltfyłne wiadomości SQ ordynomym 
kłamstwem. W Ogrodzie Zoologicznym w 

l.A>dzl przebywał prt.ez ltillta 
d nl rzadko spotyka ny l!ł Polsce 
ptak z gatunku najsilniejszych 
I najgrożn!ejszych oi'lów' 
bielik, 

Komunlloł dgenejl lodrlłcilef lł#lor. 
dro noslępnle • Wyw61 tltalulf •a· 
dzieclclel to granic~. •Jak równ!eJ 

MtĘtlZYN A RODOWA 
SOLIDARNOSC KLASY 
ROBOTNICZEJ - SOLĄ 

OHU IMPEitIALI8T0W 

dległości narodowej stwa­
rza niezbędne warunki roz­
woju trwałej przyjaźni mię­
dzy tymi krajami, zacieś­
nienia współpracy dla dobta 
ich narodów, w ltnię po-

Możemy powołać się na 
własne doswiadczenie. Gdy na- W 
rody naszego kraju ol::lalily po­
rządki kapitalistyczne i stwo­
rzyły pierwsze na świecie pań­
stwo robotniczo-chłopskie, by­

Na zakończenie chcialb"lTTl I wszechnego pokoju, 
otnóMć taką kwestię, lak • &ida Najwyższa Związku 
sprawa dalszego istnienia Biu- Socjalistycznych Republik Ra­
ra Informacyjnego Partii Ko- dzieckich uważa, ze podróż 
munistycznych I Robotniczych, prz;wodniczącego Rady Mini­
które na Zachodzie nazywają strow ZSlłR tow. N. A. Bulga­
K()minformem. nina i czlorlka Prezydium Rs.-

Ptaka tego w dniu 23. Xllc 
br. !chwytali chlopl w lasach 
pszczonowskith pod $kiefnie­
wlcami, a następnie leśniczy 

Buchalczyk dostarczył go jakO' 
okaz do Instytutii Zoolbglcthl!­
go PAN w Lódr:I1 

Kronika j 
bZl~Hlt~t!~~~ dold ł 

2. I. 19„ r„ o godr. 16, w ł 
19ka1u Kb, przr oł. KoliH•W· : 
lllego 24, odbędtle •'• no ra· 

ło zarówno w naszym kraju, 
jak i poza jego granicami nie­
mało obrońców starych ka pita­
listycznych stosunków, którzy 
modlili się żarli ie o 11rzywró­
cenle tych stosunków w Rosji. 

Za granicą modlono slę go­
r!jto za Miliukowów, Tere­
szczenków, Hughes'ów, Ria­
buszlnskich l inhych przedsta­
wicieli wielkiego kapłtafu, G 
prZY\"lrócenie władzy kapltall­
stów j obsT.athików. Ale co z 
tego wynikło? 

Włzyst!rle pr6by ltnperlollztnu mllt­
dryttorodowego fi kiellinku pntftrocl;. 
nld portqdkó" kop\lalls\1clnrl'h w na'. 
sitin ~rdjU ;bk~lihyły się fiaskiem. Ńd· 
ród rodrleclri te swym lvl~róbbwonjm 
wdHtem - portt~ komunbtfcinq no cle· 
le totgrdrńll wsttst<lch, klony prabo· 
wali ciy to silll oręld, ~zy rólnrml lh­
nymi drogami pnl"'rotlc porlqdki la· 
pitdlisltcfne 1f Rosji. 

Masy pracujące krajów de­
rrtt!kracjl ludowej, które prze­
konały się na W!asr1yrri do­
śwladtzenill, że tylko dbalenie 
wiedzy kapitalistów i j:>rzejścle 
wladzy w ręce P!!H:odU prowa­
dzi do rzecztwisteJ wolnościi 
odpowiedzą na wszelkie knb-
wania swych wrogów jeszcze 
większym zespoleniem wokól 
swych partii komunistycznych, 
partii robotniczych, partii pra-
cy. 
Choćby nie wiadomo jak 

wściekali się kapitaliści, nie 
uda im się rozbić obozu socja­
listycznego. 
Będ1iemy nadal lcroeiyn drogq ws.ka· 

taną nam Pttet wlelklego Lenina, ~­
dtiemy kroczyli rai~ podawszy sobie 
ndwtt:Olem mocno dfo:llłl, 1mlałojtjc t 
drogi w naszych krajach VJSifttłco, co 
przeSJkadio morstowi nąpn6d ł:u 1po· 
leczeństwU tomunisty<rnema . 

,,MOCARSTW A ZACHODNIFl 
NIE POSIADAJĄ ~ONOPOLU 

NA ROZSĄDEK" 

W!aściW!e mówiąc nie ma dy Najwyższej ZSRR tow, N. 
żadnych podstaw, by wylohita S._ Chruszczo~va, Wykazała 
się tego rodzaju kwestia. Ale wielkle znaczenie osobistego 
dzienhikan:e zagraniczni w In- ktmtakt~ mężów stanu dla z.a­
dlach bardzo często zaaawali pe.wmema wzajemnego zrozu­
nam pytanie: mienia i :zaufania między paf!-

- Dlaczego nie mielibyście stwa.ml oraz . dla rozwoju 
zlikwidować Komirtfbrmu? wspol?racy międzY!latotiowej. 
Czy nie możha zaprżeslat! dzia- Podróz ta prz.yczyn1~ć się bę­
łalnoścl partii komurtlstycz- dz1~ do osfab1enla sil zwoleh­
nych w Innych kta]!lch? · mko~ wojny, llo utnvalenia 

Z takitnl samymi pytaniami pokoju na całym świecie. 
twtacall się do nas również Rada Naiwyzsza ZSRR u­
lnhi partnetz)' naszych roz- ch';"'ala: :zaap1~bować dzialal­
mów. nosć przewodniczącego Rady 

Tym ludzidm odpowiatlaliś- Ministrów ZSRR tow. N. A. 
my: B.ulganina I członka Prezr-

- A dlaczego wy nie propo- dium Rady Najwyższej ZSRR 

Po dokonaniu odpowiednich 
pomiarów dla celów nauko• 
wych I uobrączkowanlli, bie­
lik b rozplęto§tl skrzydeł 2 rrle­
trów zostanie wypuszczony w 
dniu 31 bm. na wolność. 

Prawdopodobnie naucżony dtl­
śwladczeh!l'!rri nie wróci jut 
do lasów pszczonowskich, a do 
swoich rodzinnych stron nad 
mone lub na Mazury, Naj­
chętniej t,-wi się on bowiem 
rybami J padliną, a tylko w 
wyr;>adkacli wyjątkbwego gło­

du potrafi taatakować sarny i 
dziki, 

nUJecie rozwiązańia Między­
narodówki Socja!lst)it:znej? 
Dlatzego hie ptoportujecle1 by 
zllkwifio\vano rl5źne fniędzyna­
rodowe 2jedrtdt:2eniil kapitali­

''"'""'u•n•u101•• 1 • 1• 1100 •1t•10111u11111111111111hH111111uu1l1rou1Hu1u11111101u1 u1un11\111111ur11!1uu 

stów1 
Na to nasi partner:zf nie 

mieli żadnej odpowiedzi. 
Ocrywlścłe 1 prteciwrtikom tomunłzmu 

Kominłoi'm się nie podoba. Ale pne• 
ciei komunitm naukowy jako teońa 
istr>idl prc>wlł sto lat ~ned ialołertlem 
Biura Informacyjnego Partii Komunł­
stycznych I Robotniczych. WsJSółpraco w 
~aititlch Komlhformu jest sprawą W• 
wri-ttinq pariil Mbmlmislfc!hłch i ro· 
botnietych stojqcych na platformie 
marksi1mu-l&nini:imu I propagujqcydi 
dkreilony U•lr6j •1>oleczh1. Partie ko· 
mUnlslyctn~ r&pt~zehWJr:I klasę robol· 
niczq, wyroiają je-j interesy, bronlq tych 
iplete~Ow hwotnyCf11 iriteresłł• mas lu· 
dowych. 

Wrogom komunizmu nie po­
doba się nie lyłko Kominftirm. 
O wiele bardziej nie podoba 
się bezsporny fakt, że zwycię­
ska naulta kol'hunizmu skupia 
z każdym rokietu · !;Jod swoim 
sztandarem coraz więcej ludzi 
we wszystkich kraJacH. 

Guziński i Waszozuk skazani 
na 4 miesiące aresztu 

Pi:7;ed Sądem Powiatowym w Pałllatllcacb sfttttęll wctotaJ 
Guzmsk1 i Was1mz111t, ilwaj popularttl plęśclarłł! ŁKS WUllt­
nillrz, któnry w dbiu 311 października br. wszczęli bójkę 
uliczną. w Pllbillnicach. 

Rozprawa trwała około 7 
godzin. Sala wypełniona była 
do ostatniego miejsca. Na roz­
prawie było wiele mtodzieźy 
i kolegów oskarżonych. Za­
brakło na niej tylko pr~ed­
stawicieli łódzkiego Włók­
niarza, w barwach którego 
Guziński i Waszczuk wystę­
powali .od kilku lat. „, rek w 

pe prawili lekkoatleci 
19 & roku 

Lekkoatted polscy UJ:yslioll w tym to­
ku lllel• ". drlolclb!f1th '!fplkow i po· 
prrwill 17 rekórdów Polski. Najwl't' 
c~ r•k&rd&Yi pSpt~Wlii s~hlbrif - 31, 
!4nlollf - 21, luribrkl - 11 ofbt ko· 
tilt~ - 10. 

Po przesłucHan iti wllHu 
świadków, a między niliii i 
wychowawcy auzifiskiegcl, 
mistrza ElUgenH.tsta Nowaka, 
jednegd z rtestor6w polskiego 
boksu, orat pb prteirithliiefiiu 
prokUrałol·a I obroficów -
Ciesletskiegd i Kwaśhiewskle­
go, sąti o~ltJsił wyrbk kazU­
jący obydwu tśwodników na 
4 miesiące are&..:lu z :r:a1i~e­
nlem 2-iniesi~ct.rlego aresztu 
prewencyjnego. 

da . llecownlk5" •oleUtwo" 
studiowania stdtutu PZPfł, eko• # 
nOmikl pn•mysłu, rolnictwa ł ; 

lfłUctji międzynarodowej, I 
bzłELNIĆA WIDZEW: dnia 

2. I.· ina r„ o go8l. 16, 11 
ł. 10~111u. KDi ul. Srpitalna S-7J 
#. odbqdzie się 1aj41d9 sen-Mna• 

I 
łyjhe dla lluchocty gruey kie· 
tuhkow~ł polsklli~ó rucHU "" 
botr11cze;o. Teh1at: ,;PoWsttł• 
!''• sbKl'll I l•j t!tlalalrl•# w 
161trch 1893-19"3. Wallto ł 
SDRl'IL prfe<ił< clpotluHhmo· 
wi ł nacjonahz!ndlrl PPS'' ......... -~._. ..... _ .... „ .... ~ ........... 

TEA'l'ltY 
NOWY - d~lo Jl bm„ o godz. 19 

- 1oDon Juan"• dni& i. !., godz. 19 
- „Henryk VI no lowach''. POWSZE· 
CHN'i' - dn ia Jl bm„ godz. 17 -
„zloty tluc1yt"1 dnia 1. !„ (iodt. l~ -
„Zloty klvo;yk", godz. 1~ - ;;Nauczy· 
<;81 loi\oó"'' . IM. S, JA.RAC!/\ - dni<> 
~1 blń. I i. I„ godz, . 1~ - „Takle czq· 
sy". OPERA tODZKA - , diiio I. I, 
godz. )5 - „Trovialb". MUZ'i'CŻNV -
dni~ ii bm„ godz. 18.15 I dni~ 1: \" 
godz. 1,.15, - „Wl~o(ia I jej hu!or •, 
ESTRADA ~ATYRYCtNA . :- dniq 31 !>iii. 
I dnia I, I„ godz. 19.13 - „Wio, ay. 
won;ku", PINOKIO - dnlo ~1 bm.1 
godz. 11 - „Zaklęty .koczor" (wil:(o­
w'sko zomknJ~to), dn/ć 1. I„ g,odr lh, 
14, 17 - „Zloty sen ' (widÓ'tiidd iam· 
kniblb). 

WYSTAWY 
WVSTAWOWv PUrJ((!t CBWA (Plolr­

kOwskd 102J - wYAtbwa J1rac malar­
sklch, Broni sławo BJYknem, - e.zynn(:! 
cln. 31 pm. od goof. tb ł!o 13 I od 
ls do 18, dh!& 1. I. 1958 /; od godz. 
10 do 18, 

• *. • 
OSRODEJ< PROPAGANDY sifUl!.1 

(F)Ork Siłłnk'ewi ció} - W)•łtowO proc 
łódzkich plońyków - ezynna dnid 
31 !>111. w godz. od 1,.0 do 13 i od 15 
do 18, dnia 1. L 1956 r, od ~odz. 
1b do 1a. 

MUZEA 
MUZEIJM SŻTUKI (Więckow<kiego . ~ 

- dnló ~1 bm. c<tnn!i od god:. 9 
łjo 15; dn\li 1. !, 1956 r. czyrino od 
god1. io do 16. 

KINA 

Należy się wProst dziwie, 
gdy niektórzy krótkowzroczni 
politycy oskarżają nas o nie­
żvczliwość wobec Anglii lub 
USA i twierdzą, że r:r:ekon1o 
dążymy do poróżnienia ich z 
Indiami, Burmą i innymi kra­
jami. Politycy ci sami dokonu­
ją nieprzyjaznych aktów wd­
bec tych krajów. Jak np. mo­
gą się !lstosunko\vać Inflie db 
oświadczeń zlo:i:ónych przez p. 
Dlltiesa i ministra Spraw za­
granicznych Porlugalii p. Cun­
ha na temat G-Oa? 

Zastanówcie się tylko nad 
tym co powiedział Dulles: po­
zwohł on sooie oświadczyć 

Td wlaśnie cm w ciągu dłu­
giego czasu aklywnie glosi o­
slawione idee ,,odpierania", 
„zmasowahego odwetu" i inne 
absurdy. 

Nie chcąc widocznie liczyć 
się z rzecz,vwi~tością, pewne 
kola USA również w obecnej 
sytuacji, pe:> senewskiej konft:­
rcncji sr.efów J'7ądów cztererh 
mocarstw usiłują posługiwać 
s'ę językiem od dawna już 
:;;banluu towanej poli tyki „z po-

Najbardziej dal~kowzrocznl 

I trzeźwi politycy . Anglii; Sta­
nów Z,ieanoczonych i Franc.ii 
zdają sobie sprnw'ę z tego, że 
stanowisko zająte ostatnio 
przez niek tóre koła w pań­
stwach zachodnich sprzeczne 
jest z „ciuchem Genewy". 
Powołam się chociatby na 

niedawne przemówienie lorda 
Chorley, który przyznali że 
mocarstwa zachodnie ponoszą 

dużą oc:ipowiedzialnośe za fiHs­
ko genewskiej konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych, 

KomunistycżHe 11arlie wszyst­
kich kra,ió\V idą za przykła­
dem Komunistycznej Partii 
Związku RadziecklegtJ1 wiążą 
nlerozer~valnie całą s\vą dzia­
łalność z żywotnymi ihteresa­
ml klasy robotniczej, z inte­
resami ludu. To właśnie nie po­
doba się tym, któ1·zy chcieliby 
wiecznie uciskać lud . Nie po­
dol::le się im międżynarodowa 
solltlarnbść klasy rnbbtniczej i 
chcieliby oczyWiśtle, by Kd­
mlnform prtestal istnieć, Lecz 
nie zależy to od nich! 

Najbardii1j 11 prclcowitym" rekordtl­
st~ był ndu c1olowy biegac1: ChrQmik. 
Wpisdl się on 1 faz1 na li•lę rekor· 
drisl~" Polski (ł< !fm dw& roty na li· 
stlll .. r8kordzi1tów świata: w bietf~ na 
3 km z pnesi~odbmi - 8 .. 41 12 i 8.40,2). 
Tn1krołr1 !e hll rełto~d Pofikl vł nUcie I 
ltilot•ill Rui (80,1', ałf,19, M,7tj. Wit6d 
juniorów Ciepły wpisał się na listę re­
lcordtisfów 4 ro1y, a wśród juniorek Ku­
sionówno - równiei 4 ro11, 

Wytiając tak - sto~unkowo 
łagodny WiYroll:, sąd wz:ął 
pod . uwag~· tlotychczasową 
n i ekaralnośc Guzińskiegtl l 
Wasitzuka oraz absoluttly 
brak opił!ltl natl nimi ite strti­
ny koła, co niezbicie wyka­
zał przew6d sądowy. 

Sprawa Guzińskiego I Wa­
szczuka jest dowodem wcląt 
małej odpowiedzialności na­
szych organizacji sportowych 
I ich działaczy za pracę wY­
chowawcz;ą wśród młodzieży. 

ąAtT'i'K - ~.PiękH~łl:l Hocy'', dód. 
,,w IO · leclę wnwolen 9 \Yr~~l~wl a" ,;; 
dodr. 1&, t8, 20. DWORCOWE .- „w 
f!ilnej g~ilwln l ". „WorordwiJ 1;U~ ro­
ku'\ t.Ouc1i,.dt8jmy la3y 11 

-:- godz. 1i5, 
171 18, 19, 20, 21, 22. ClDVNIA - ,,Wor· 
szOwo fro~cist.ko Kost.-z,wskiego". 
~BBJto d sińtllU" - godt. 1~. 19, 20. 
P1<>9ram dla naimłod~zjch - „Jbl I 
Mołgo!io"; „Bojko o strtole11 

• .'lKo~o.f 
muiykant" - gqdz. 16, 17. MlObA. 
GWA~blA - „Niebuplkzne kieUl", 
dod. „Wole nti lodrie" - §odz. 16, 
18, 20. MUZA - „Romeo I Julia" 
god<. 18, 20. PlONlER - „tuno nad 
Ploesti" - godz. 15, 17, 19, POLONIA -
„Pięknoicl nocy'! (wersja pol•ka), dod, 

ww61 JltJ r Innych ••a]ów do ZSRR •q 
1alca1one pn_z ustawodawstwo waluto· 
"'9 ?SR" I luHtiMr 10 pnemyl. 

Waluto rodriecka, znolerlona pad· 
czas tewlifl c•lnej na granicy poń• 
•twowej Związku Rodtieclclego, pł'cHega 
k&nliskoele. Osob1, która próbują pn•· 
myci~ wolutę rad1ieckq, pociqgane IQ 
~ &kreślonych prie1 prawo wypadktrch 
do odpowiedzialności karnej. 

AreszJowania 

komunistów i związkowców 
w Argentynie 

Jak 1onosi z Buenos Aires A• 
gencja United Press, 29 bm. w 
dtl~lnicy pnemyslowl!j Buen~s 
Alres aresztowaho grupę prz,Y· 
wódcow Komunistycznej Partii 
Argentyny. 

ta sdm'! agencja podaje, te w 
rtlleś~ll! Rosario aresztowano kil­
ku przywódców związkowych. 

„War&towo 1905 roku„ - godz. 15.e, 
18, l!C.IS. PRZEDWIOSNIE - „Konwól 
d1a M", dod. „Nogrodtony wysiłek~' -
godz. 16. 18, 20. POKOJ - „s.~,SI•ń", 
~od. „Srtllka M~ksrłu" - god1. 16, 
18, 20. I MAJA ·• „Cena •\rachu". 1 
I li serio - godz. 18. ROfvlA - „L<­
ll~mfi" - godz. 18, 20. REKORD -
„Lo•i kąblet", dod. 1,Kronlkd Odro 
dr•nla" - godz. 17, 19.15. SOJUSZ -
~ Tojemnicty wr01<", <;iQd. „IJ Ziozd 
zMP" - godz. 18 30. STUDIO - „Wól 
Ed kratkami'" abd, „tJ klelihek ZO du· 
i~" - godr. 16.45, 19. STYLOWY -
„Nę:opolitańayc:y w Mediolanie" -
godz. 18, 20. $Wll - „Północni port" 
- godt. i~. :!O, l TRV - „Pogromcty· 
ł'l tygrys6w" - c;iodt. 15.45, te, :!J.15 
WOLNO~C - ,Piękności nocy" (wer­
•Jo poliko), dol "Oszciędzdjmy prqd" 
- go!h. 18. 18, !!O. WISU\ - „Zdob.,.. 
cl„ E•erestu", dcd. „Wyborowy k.erow„ 
cq" - ~odz. 16, 1~. WLOKNlARZ -
„Zoctdi-oWoi'lY rowE!"r' • dOd. ,,Podnieb„ 
n~ zb„ody" - godr. 16, 18, 20. ZA· 
CHĘT/< - „Ksl~iyc nad nokq" - godz. 
18, 2Ó, 

DYZtJttY APTł<.!K 
Ozlsielst~ł nocy (31 bm .) dyluru]q 

n~ntęp1r1Jqce ople.ki : Obr, Stol ;ngrodu 
1S, Pób pnlcko 218, Jorocżo 321 Stoli„ 
na 53, l(&perrilkci 26, Piotrtoft'sko 67, 
pl, Kośc;elnv B. al. Kościustkl 48, 

Julro, dn; 1. !. 19~ " dyłurulq no· 
sfepolqco aptoJtl, Pdbianlcla 56, 
Piotrkowska 127, Tuyvimo ~9, Zielona 
!8, Wschodn<b 54. L!mono.Vskiego 37, 
al. Kblcllt!zkl 4S, 

DYZURi' SZPITALI 
CHfftłrgla: dtll (St !im.) celą dobę 

dy!uruje $rPJtol Im. Pirogowa, ul. Wól­
ctqriska ł95, jutro 1. i. i9Só r. cołq 
doH~ Hyłutule Stpllai lrfl, Sterlingo, 
ul; Sterlinga 1-3. 

lnłertto: dzfś (!i bm.) cołq dob~ 
dy!oroJe Srpitol 11)1. Sterl!f!go, ul. Stor-

1
1ngCI'. 1;3, jutro. dnie 1. [. 1956 r. ca ... 
q dob~ dyiuruje Szp!to! !m. N. Bar• 
lickl~gl>, ul; Ropcift!kl~go 22. 

b,iui połofnició-QliiekOlogłttny: dz i.ł 
!!1 bm.) od godz. 8 do 20 d1żuNi• 
Szpłtof Jm. Modurtwtletdl ul, Krzemie· 
pl.ecka 51 od godz. 20 do 8 dyżuruje 
Szpital Im. t::urle-SkłodovJśkl ~J. ul. Cu· 
Ai!-Skłod.,.,,sliel 15. Jutroi l:łolo I. I. 
1955 r. &d godt. 8 do l!O l:łyiuNie 
S;p l1ol im. Jo rP9po, ul. Pr~yrodnicta 
H, 08 lgod i, 2Ó do ~ dyli1rtJJe S1pitol 
!Jn; Wo f, cl. loglewnli:ko ~. 

WAŻNEJ TELEFONY 
ro9ot,owie Rotur>kow~ - 2'.4-4~ . 
Mlliiikd Komenda MO - 255-60 
Miejski Ośrodołt lnlormdcjl - 159·\S 
$trał Poiama - I 
~ogotowie Milicyjne - 25·3J3, 

Ha zaJąc 
polujemy 

jeszoze tylko dziś 
Polski Związ.ek Łowde­

cld ~wiadamia, te wobec 
niskiego stanu pogłoWia 
.>.aj(lcy ttgorocmy sezon 
polowa6 nil tę zwierzynę 

zostaje skrócony i trwa tyl­
ko do 31. XIJ. 1955 r. 
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No"Worocz11e roz1nowy Podarunki Wiceminister W Schayer 
Dziadka Mroza 

I Z „K ięgi złego i dobreg;"l o r lni twie w o tatnim roku 
c~y lubicie udzielać wywiadów pra&ie? 

- Hm„. Raczej nie, ale &koro trzeba„. 
- Niekoniecmie, Wiecie, ja też nie lubię 

przeprowadzać wywiadu. 
- To się świetnfo s.kłada. 

- Swięta prawda. Ale ja bym za tę pła!!rz­
crowkę tak was nie cnwalila. PLANU LETNIEGO 

- Dobrze, nie będzie wywiadu, ale za to 
pokażcie mi t~ „Księgę z.lego I dobrego". 

- Co, chcecie może w gareoie coś z niej 
drukować? 

- Księga nie tylko cłiwali, ale wytyka 
również, że płaszczówka się !flliecie i trzeba 
oOO wymyślić, aby połączyć wooood,pomośf: 
tkaniny z odparnośclą n.a gniecenie. A to do­
tljd jakoś nie wychodzi. I ża (ranlcą również 
nie wychod'lli. Ale nasi chemicy już w tyglach 
warzą jakieś preparaty, aby złączyć te dwie 
!lZ1achetne cechy. 

(Wywiad Agencji Robotniczej) 
- A dlaczego nie. Obleoallścle, że pod k~ 

niec Sześciolatki ujawnicie jej tajemnlcę. 
Zgmytinął kluC'L od biurka. Dyrektor CZPB• 

Północ, tow. Mamos, o9btoi.n.ie zaczął prze. 
rzucać gtube karty. Jedne ~ n.ich b)'ly oiern­
ne, inne jaśniały białością. 

- Mam czytać? 
- Czytajcle, 
.„ Rok 1950 - j111ko§ć le!y. M eti'y, mt!trtl, 

ale jakie są te metry - nie kontrolowano, 
Zcwstrzamv klasl!filleację i okazuje s~ę. że 
produkujemy· źle, niechlujnie, nie tak, ja,k 
życlll sobie odbiorca. Wiele metrów idzie do 
niższych gatunków.„ 

- I co, l oo„ .• 
- Dalej już na innych kartach, 
.„Jakość wzrasta. Dobry system premiowa­

nia za dobrą robotę„. Ludzie w fabr11kdch. 
doszkalają się zawoii.owo.„ .Ro§nie poczticie 
odpowiedzla!nofri, świadomo§ci gospodarzy„. 

- To już jasna karta. Czyżby ciemnych 
nie było więcej? 

- Są. Oto rozd2Jiał o modernl-zacJi. Jest tu 
także jakby motto„. ..Duto zamierzeń, wiele 
planów dalekosiężnych, a konkretnej roboty 
ma!o. Jaki by! parlc maszynowy 6 ldt temu 
- taki pozostal ·• 

- Czyżby ta księga nie 1.aoiernnlała 7!byt-
nio obrazu? 

- Chyba nie.„ Dla kontrastu p!"leciytaro 
wam t.eraz tekst z jaenirj karty. 

.„Mimo prz'eszlcód l potlmiięć, przemysł 
bawelniany posuną! się naprzód. Wskaźniki, 
jakość, asortyment z pierwszych lat Sześclo. 
latlci sq zupelnie niepodobne do obecnych:. 
Ludzie zrobili kaw111 dobrej roboty'... Je&t 
tu jeszcze odnośnik: „Patrz szara kMta nu.· 
mer.„" 

•.. Za wąskie grono ludzi troszczy słę o !-pra­
wy naszego przemyslu.. Gdl/lnj tak włęce; h.t· 
dz! myśttr!o o trudnych problemach, gdyby 
stanęla do czvnu większa a.rmła t!ł:lwatotfiw, 
racj01talizatorów, gdyby tdk sciml tkacze l 
wykończalnicy w zaklad<ich. my§te!i, jak 
wprowcidzić nowe wzory„, 

- Skłaniam głowę przed surową mądro­
ścią waszej ksiięgi. Ocenia ona na chłodno 
robotll bawełny„. To prawda. Ale jako kon· 
s.ument I kobieta lubiąca barwne łaszki za­
protestowałabym przeciw U!j chłódnej oce­
nie wzornictwa. 

- Zaraz, drogi konsumencie, jest tu taka 
~pecjalna !mrta wypisana złotymi literami. 
Tytuł: „Rozbudowa asortymentu11• .Vbra!f... 
śmy pól Polski w przyzwoite plaszcte r tlca­
nin wodoodpornych. W naszych lekkich 
barumych tkaninach kobietfi tbyglt18djl!, jak 
motyle. ZMpatrzyliśmy rynek w inlety, piki, 
batysty: nansulci„. • 

Rachunek 

- Chciałabym slę dowiedzie(:, czy ta mą-. 
dra księga tj!y\a,wia waSIZą wsp8łpracę z in­
nymi instytucjami. No pnypuśćmy z fabry­
kami Centralnego Zarządu :auoowy Ma.szyn 
Włókiennicrzyoh. 

- Chwileczkę, zajnę do sikorow!dza. Tak, 
w rozdziale zatytuł-OWanym „Kto psuje krew 
włóknlar:z.om" jest taka ins.tytucja. Przeczy­
tać o niej? 

- Nie, wystaroiy, że psuli wam krew. A 
jak jest teraz? 

- Teraz tam elę wiele zmienia. Jesteślny 
więc pełni oiptymlz.rnu. Wierzymy, że dade;ą 
nam takie maszyny, jakich potrzebuje prze­
my9ł - dobre maszyny, które będą robić do­
bry toWM. Będziemy się z nimi nieraz wy­
kłócać w Pięciolatce, będą nas odsądzać od 
czci i wia!ry, ale my dobre masrzyny „wykłó­
oimy"1 

- Czy w l'M.dz!ale „Kto psuje krew Włók­
niarzom" jest tylko ten Centralny Zarząd? 

- Dużo więcej Instytucji. Na jednym z 
pierwszych miejsc - handel 

- Centralny Zarząd Hurtu Tekstylnego? 
- Niezupełnie. Handel jako całość. 
- Interewjące. Przoozytajcie. 
.„My robimy rocznie 700-800 WMr6w, 

każdy przeciętnie w kilku odmianach kolo­
rystycznych, a w sklepach na pólkach Leży 
tylko kilka Todzajów tkaniny. A przecłei: 
sklep powinien wyglądać, jak królestwo 
barw, kraina piękna, z której każdy wycho­
dri oczarowany. Nasz handel nie umie sprze­
tla1bać. Mu.si się tego pilnie uczyć w PięclO" 
!cttce„. 

- A więc księga zawie<ra r6Wnle~ wskaze­
nia na przyslość. Znajdźcie, co też wy!lllwa 
ona jako główne, pawiedzmy najtrudin!ejsze 
zagadnienie w Planie 5-letnim. 

~.Od modernizacjt maszyn zależv wzi:ost 
wydajno§ci. Wskaźniki są bardzo wysokie. 
Lepsza, wydajniejsza maszyna wymaga wyż­
szej kultitTy technicznej. Prządka mu.si więc 
pddnosić swoje kwalifikacje, majsteT doszka­
lać się, technilc i inż.ynier czuwać nad ma. 
szynq, jttlc nad wlasnym dztecldem. 11 wted11 
wysokie wskaźniki będq osiągalne„.• 

- Chyba na tym zamkniemy k9lęgę? ..• 
- Chwileczkę, są tu jeszcze życzenia no-

woroczne dla bawełny, a raczej dla Central­
nego Zanądu. 

„.Obyście mlelł w I kwltrtale roku 1956 
jale najwi~cej klopotu z wytypowaniem przo­
dującego zakładu we współzawodnictwie. 

- ~ależy jeszcze wam życzyć, abyście 
mieli podobne, przyjemne kłopoty w Ciągu 
całej Pięciolatki. 

• • sum1en1a 
Zastępca dyrektora do c:i:-eń surowców znalazła sobie że nle zawsze Istotne je9f. d1a 

kupującego, ezy jedna rli tka 
tkaniny je&t trochę ciemniej­
sza niż w pierwowwrze. 

spraw admlnis.tracyjno-finan• 
suwych CZPW-Północ tow. 
Ja!J.kow&ki szybko zrozumiał 
cel mojej wizyty. Ale gdy się 
dowiedział, że chodzi o wy­
wiad, nieco zmarkotniał. 

- Trud.ino zrobić podi;ume< 
wanie tego okre!;u, bb nasz 
Centralny Zarząd ulegał kllkil 
razy reorganizacji, 

prawo obywatelstwa. 
Techtiicz.ny odbiór surowca 

z lmpor:lu oparty Jest t1a do­
kładnych kryteTiach. Sy9tem 
zarządzania pr-zedslębior9twem 
uległ radykalnej poprawie. 
Poleps,zyla . się organizacja 
przetlsiętliorenw. Na wiązaliśmy 
ściślt!J&zą współpracę z Insty­
tutem Włókiennictwa. Mamy 
dobrze postawioną goS'PQdarkll 
en-ergetyez.ną o;;zczędności 
ener1H1 eleltir,eznej. Tego 

- Jednytn słowem zaWZlę< 
liście się na handel. 

- Tak, chcemy pokazać, kto 
lepiej Uitiie eprzedawać: h~n­
del czy przemysł. 

- Na tej rywalizacji najle­
piej wyjdzie konsument. 

- Właśnie o nJego nam cho­
dzL 

wszys.tkłego dokonali energicz- W crytaniu r 1.K••~1· I w Rochu,,.. 
ni, dzielni ludzie, Brzmi to ku sumienia pomoglo 

••• bitl.rolcratom 
.„ ł konduktorom 

„.mi!!cjł 

_chuliganom t pija.kom 

„. przyjactolom 
-'wrogom. 

Rys. Karol Boranleeil 

PYTANIEt Wyniki osiągnięte 
przez rcfłrtlctwo w ostatnim tolnt 
Planu 6·letniello budzq if#e iii· 
Interesowanie całego spolectoń~ 
łhłD tarówno w mieścle1 jak ł na 
wsi. C.y nastqpila w tym 1oku ja· 
kał zmiana nli lepsze, !eśll cho<h:J 
o zmniejuenie dysp:ropdrcji mię.drr 
rotwojem rolnictwa a pnemysłuł 

ODPOWIEDZ: Nienadążanie 
rolnictwa za rozwojem prze· 
myslu - to sprawa, w której 
nie można dokonać zasadni­
czego przelomu w ciągu jedne­
go roku, 

W roltiictwie wyniki jedne­
go roku nie wystarczają dla d­
ceny postępów w dzied!lnie 
podnoszenia poziomu kl.fltury 
rolnej. Można jednak stwiet­
dzić, że w roku 1955 przy­
spieszono tempo wzrostu 1>ro­
dukcji rolnej. Srednie plony 
zbóż w ostatniCh latach są 
o 2 q wyższe od wleloietnlch 
średnich z okresu międzywo­
jennego. Oczywi§cie, i te plo­
ny są zdecydowanie tile wy­
starczające dla zaspokojenia 
naszych potrzeb zbożowycłi. 
Przy niedostatecznym tempie 
wzrostu plon6w w skali ogól· 
nokrajowei trzeba stwierdzić 
poważne postępy w poszcze­
gólnych rejonach I gospodar­
stwach. Są cale powiaty, jak 
np. powiat Wąbrzeźno, gdzie 
przeciętna wydajność sięga 
18 q z ha. 

Dla oceny osiągnięć w pod­
noszeniu plon6w zbóż w posz­
czególnych gospodarstwach 
ma znaczenie nie tylko wyso­
kość plonu, ale i obszar, na 
którym uzyskano ten wysoki 
plon. Z tego właśnie względu 
należy szczególnie wysoko U• 
cenić takie wyhikl, jak np. o­
sią~nlllcie przez spółdzielnię 
produkcyjną Kulice, w pow. 
'fczew, prt.eclętnega plonu 
zbóż ponad 20 q z ha - z ob· 
szaru z gtirą 700 ha. Według 
danych Wojewódzkiego Zarzą· 
du Rolnictwa w LUblinie, w 
województwie tym na 430.000 
gospodarstw indywidualnych 

j Do Korespondenta 

Kbrespondcncle, 

około 15 proc. osiągnęło 
plony zbóż ponad 20 q z ha. W 
zespole PGR Mościce1 woj. Ko­
szalin, osiągnięto ponad 34 q z 
ha pszenicy z obszaru około 
50 ha. W każdym powiecie li­
sta spółdzielczych i indywidu­
alnych gospodarstw, które 
przekroczyły 20 q z ha plonu 
zb6:i:, znacznie się wydłużyła 
w tym rdku. 

Jeżeli mimo to przeciętna 
krajowa wzrostu plonów wciąż 
jest za mała, to wynika to 
stąd, że mamy jeszcze w kraju 
dużą liczbę gospQdarstw, któ­
rych p1dny kształtują się zna­
cznie niżej przeciętnych. Apa­
rat państwowej słUżby rolnej 
jak i masowe organizacje 
chłopskie nie potrafiły w do­
statecznym stopniu spopulary· 
zować wśr6d rolnik6w osią· 
gnięć przodujących prakty­
k6w, wskazać itn na przykła­
dzie tych osiągnięć, jakie są 
tnbżl!woścl podniesienia pro­
dukcji rolt:tej l dopomóc chło­
pom we wprowadzeniu w ży­
cie bardziej nowoczesnych me­
tod pracy na roli. 'rtzeba to 
zaniedbanie Jak najszybciej 
usunąć, poczynając już od o­
becnej zimowej kampanii u­
powszechniania wiedzy rolni· 
czej. Sprawa jest tym bardziej 
paląca, że mimo oslągnlllć ro­
ku 1955, gospodarka narodowa 
odczuwa jeszcze niedobór 
produktów rolnych. 

Problem zboż y nadal po· 
zostaje u nas nie rozwiązany. 
Nie ·oznacza to, że produkuje­
my mniej zboża niż przed 
wojną. l>roduktJjemy Willcej, 
ale po pierwsze - spożycie 
przehvbrów zbożowych wzro­
slo kosztem zmniejszenia spo­
życia ziemniaków, po °l'l't6re -
wzrosło I wciąż rośnie spoży­
cie mięsa, a to wymaga prze­
znaczenia wielkkh ilości zbo· 
ża na paszll. 

PYTANIE: Ze olów Wanych ..,. 
nlka, te pewne pnf5plenenle tern-. 
pa wnostu produkcji rolnel l•sł 
oslqgni4':clem mającym c•chy trwa· 
loicl. 01not1a to, fe łepue WYnl• 
ki 1955 r., nie mogq b~ć Jluyplsa„ 
ne iedynle warunkom atmosferyc1· 
nrm. 

li ~ n~!!ves?a~~?o~~~ę~~Y 
Nie idziesz drogą asfaltową ani 
dslaną różami. 

ODPOWIEDZ: Mie1iśmy w 
tym roku obfite opady wiosen­
ne, natomiast ujemnie odbiło 
Sill opóźnienie wiosny I żniw, 
Wskutek czego nastąpiło spill-

1 trzeriie wielu prac. Jeśli mimo 

!
~ spóźnionej wiosny mieliśmy 

niezłe plony jarych, jeśli zrJą­
żyl!śmy zasiać l zasadzić - to 
decydujące znaczenie miała 
praca człowieka, np. to, że w 

:. r. 1954 orki zimowe były wy­
" konane na obszarze blisko 6 

ł Na bardzo trudnej drodze twojeJ 
ł Wyboje, · 
ł Pierwszy do walki. ole pierwszy wcale, 
~ Gdy dają medale. 
i Ciebie na białej ttremłow11nycb Uście 
I Brak oczywiśrie. 
ł ,leszcze ci często szkodzi ta odwaga, 
# Co nam pomilga. ! t>otknięty ltaeyk, ach, Jakte często 
~ Odpowie zemstą. 
ł ,lak często żona w Izach pyta nocą: 
; - Po co ci, po co? 
ł A ty na dziecka patrzysz główkę złotą 
I I mówisz: - Po Io. 

I Nowy Rok ldiie. Już godzina bliska 
Bracie po fachu, daj pyska! 

JOZEF PRUTKOWSKI 

milionów ha. Stosowanie sta­
rych, złych metod, takich jak 
np. siew z płachty, siew ziar­
nem wyrodzonym itp.1 znacz­
nie zmniejszyło się. 

Pogoda ma na pewno wiel­
kie znaczenle, ale punkt cięż­
kości leży w działalności czło~ 

! wieka - w polityce państwa l 
postawie chłopów. Nadal w 
naszym rolrtictwie występuje 
marnotrawstwo obniżające 
plony i to o kilka kwintali z 

hektara. Głównie przejawia 
Sill ono w zaniedbaniu należy­
tego wykorzystywania nawo­
zów organicznych. Mamy w 
Polsce prawie trzy czwarte 
gleb mineralnych, to znaczy 
takich, które wymagają usta­
wicznego zasilania składnika­
mi organicznymi: obornikiem, 
gnojówką, nawozami zielony­
mi, resztkami pożniwnymi ro­
ślin motylkowych. Podnosze­
nie żyzności naszych gleb wy­
maga więc rozwiniętej hodo­
wli. W naszym rolnictwie tyl­
ko ten zabezpiecza sobie mo­
żliwości podnoszenia plonów, 
kto na swojej gospodarce ma 
dostatecznie liczne pogłowie, a 
przy tym umie z tej gospodar­
ki uzyskać dostateczną llość 
pasz. 

PYTANIE: Na czym molne epne~ 
pnekondnie, ie rolnicy w najblii· 
sijch lotach bal'd1iej powszechnie 
nii dotąd stosować: b~dq nowa. 
ctesne metod, gospodarowania1 

ODPOWIEDZ: Sądzę, te 
przede wszystkim na osiągnię· 
ciach hodowli, która jest pod· 
stawową dźwignią intensyfi­
kacji gospodarstw, wzrostu 
kul tury rolnej i zamożności 
wsi. Kończymy w tym roku 
realizację 2-letniego planu 
rozwoju hodowli, opartego na 
uchwale z grudnia 1953 r. 
Trzeba stwierdzić, że środki, 
które państwo zgodnie z tą u­
chwalą przeznaczyło na roz· 
wój hodowli, były, na ogół bio­
rąc, dobrze wykorzystane 
przez chłopów. Pogłowie świń 
wzrosło o około milion sztuk­
do blisko 11 milionów. Dzięki 
ulgdln, premiom i systemowi 
kontraktacji przyrost pogłowia 
bydła w latach 1954-1955 był 
z górą 3 razy większy niż w 
latach 1951-1933, choć wciąż 
jeszcze niedostateczny. Nastą­
pilo odmlodzeriie stada. Pogło­
wie owiec przekroczyło plano­
wane 4,5 miliona. 

Szczególnie poważnym osią­
gnięciem jest wzrost inwenta· 
rza zespołowego w spóldziel·. 
niach produkcyjnycl'I, ktore w 
r. 1955, w porównaniu z r. 
1954, zwiększyły ilość bydła 
Eespołowego o, 25, a trzody o 22 
proc. Jest to poważny krok 
naprzód - jednakże stwier­
dzić należy, że nadal wiele 
jest takich spółdzielni, któ­
rych członkowie nie doceniają 
znaczenia zesrołowej hodowli 
i płynących stąd korzyści. 

l'YTANIE. T""ołe aporcie dlo 
rwlłfkn•nia hodowll stanowi tot• 
sieneńle ba.t:y pos.1oweJ. Cry w 
~ku 1'55 mieliśmy 01lqgni•cla 
równieł I w lej dz iedzlnleł 

bla poJ)rawy syfuacil pa• 
szowej olbrzymie znaczenie ma 
prze11rowadzenie w latach 1954 
- 1955 prac melioracyjnych 
na obszarze 260 tys. ha, Chłop­
ski czyn melioracyjny zwielo­
krotml środki państwowe. W 
rezultacie mamy setkl tysięcy 
hektarów użytków zielonych, 
na których plony siana wzro­
sły często 3 - 4-krotnie i wię­
cej . .Szczególnie szeroko rozw •• 
ja się ruch zespołowego upra­
wiania Jąk l pastwis·k. Tak np, 
w pow. Kalisz działają 64 ze­
spoly tego rodzaju, w pow. K<r 
:nin __. 70, w pow. Rawicz -
145. Setki zespołów łąkarskich 
powstały w woj. bydgoskim 
:nad Notecią, lJ rwęcą l WLS.łl{, 
w woj. kieleckim-nad Pilicą, 
Radomką, Kamienną i Nidą. W 
woj. rzeszowskim i krakow­
skim rozwija się ruch zespoło­
wego zagospodarowywania hal, 

Nie ma wojewód'lltwa, w któ­
rym nie powstawałyby zesipoly 
wspólnej gospodarki, łąkarskie 
I pastwiskowe. Ten ruch chło­
pów świadczy zarówno o ro­
snącej aktywno5cl gospodar• 
czej wsi, jak I o 2JI'ozumienfo 
tego, że zespołowe formy pt·a· 
cy stwarzają wlększ,e możliwo. 
ści podnoszenia produkcji rol­
nej. 
Świadectwem troski chlo'P6w 

o zabezpieczenie bazy pasm.­
wej jest rosnące zainteresowa­
nie kukurydzą. Mimo spóźnio­
nej wiosny l bt'aku doowiad­
czenia u wielu plantatorów, 
zbiory kukurydzy na ogół były 
większe od spodziewanych. 
Wydaje się, że kukurydza Zdo­
była sobie w naszym rolnic­
twie tr:Wale prawo obywatt-l­
stwa. W Krakowskiem I Opol­
skiem powstają zespoły upra­
wy kUirnrydzy, Przy niższych 
w tym roku plonach ziemnia­
ków w niektórych okolicach, 
chłopi przekonali się, jak wie­
le zyskał ten, kto posiał ku· 
kurydzll. 

Skoro mowa o nifszych plo­
nach ziemniaków w niektó­
rych rejonach, to trzeba pod­
kreślić, że .1eże)i będziemy do­
brze wyjaśniać zasady racjo· 
nalnego żywienia, oszczędne­

go i celowego skarmianiB 
wszelkich rezerw paszowych­
<iamy s'>bie radę z tą trudno· 
śclą. Tym bardziej. że oo li 
grudnia 1955 roku wprowadzó­
ne zostały nowe, korzystne wa. 
ru.nki zbytu żywca, a państw;., 
w uzasadnionych wypad kar h 
z<>stosowało ulgl w obowiązk,,_ 
wych dostawach ziemniaków 

Jest jeszcze wiele trudności; 
braków i błędów w walce o 
szybki rozwój rolnictwa. Mi. 
rr.o to jednak można stwier­
dzić, że wyniki ostatnich lat, 
a także 1955 roku, są świa­
dectwem tego. iż zadania po­
&ta\l/iorie przed rolnictwem na 
najbliższe pięciolecie mogą 
być nie tylko wykonane, ale 
I pr~kroczone. 

\Vywlad przeprowa.ilzila 
J, KIEl:,DUCk.A 

- Tak, pamiętam. Najpierw 
wydzielono was z CZPW, po­
tem część waszych zakładów 
przeszła do przemysłu zgrzeb• 
nego, potem przemysł zgrzeb­
ny oddawał wam zabrane za. 
kłady„. I tak w kólli.o. 

~~'''~~'""''~'~''''~'''''''''''' 
trochę jak frazes, ale dopraw. .- H. żY:tKA 

qy naszym welniarr.t>m na:le- ---------------------------·----------------------------------------------------ży się szezególdie serdeczny 

ODPOWIEDZ: . Zebr~liśmy 
w tym roku więcej zbóż. O­
zna11za to poważne zwię1<.<ze­
me za.•obów p~s7, zwlaszc7,a 
dla trzody chlewnej. Mamy 
w ntektórych t'koJlcach ki a­
ju mniejsze płony zlemn;a­
ków, ale w znacznym stopniu 
równoważą to wyższe zbiory 
zbóż . . Gospodarstwom prowa­
dzącym hodowlę macior bę­
dziemy mogli wiosną zapewn i~ 
pomoc w postaci dodatkowej 
sprzedaży pasz treściwych, 

- Niemniej istniała gene­
ralna linia rozwoju zakładów 
naszego Centralnego Ziattądtl. 

- Moie to była raczej linla 
niedorozii\ro ju. 

- Można ją I tak nazwa~. 
Suma środków inwestycyj­
nych w ciągu oalej Sześciolat­
ki równała się funduszom, ja­
kie otrzymaliśmy obecnie na 
rok 1956. 'rrzeba bylo opierać 
produkcję na istniejącym po­
tencjale. Nienajleplej radzi­
liśmy sobie w tej &ytuacjl, 
Słabo przebiegały remonty 
kapitalne maszyn I bieżąca 
konserwacja. Kredyty wys.tar­
czały jedynie na utrzymanie 
zakladó'W w ruchu. Nie można 
było wyp0sażyć fabryk w od­
powiednie pomieszczenia ma• 
gazynowe. 1,Tekstillmport" nie 
do arctał w porę s-urowca. W 
pewnym okresie i>ow&tala ko­
niecmiość pocienienia numera• 
ej! przfldzy. Nie zdążyliśmy 
stwc;rzyć ku tetnu należytych 

warunków technicznych. 
Zmniej9zono vt tyln okre9ie 
pulę surowca w \~ył.szych ga­
tunkach. Załamanie w tym 
okresle tj. w latach lb52 l 
1959, iJbijało się w lat~t:h na­
sll')opnycl1. Nie posiadając o~ 
powiednlch nottnalywów ŚU­
rowca, nie można było utrzy• 
mać prawidfowych reiimów 
technologictnych. 

„Czarna ro~,Paez"? Nle. Mi­
mo tych trudności, wełn[llrze 
prncowali1 rObili ładne {kani­
Jiy, znacihle poszerzyli as.or­
tyment wyrobf1w. Choć t tzw; 
,,tihblów" nie brakło. bo tego 
tneba się dzlś przyimac, gtly 
prtyszlo robić szczery racHu­
nek sumienia. 

All! pos!Uchajmy, cd się 
dtlało w ciągu ostatniego pół­
tora rokti Sieścioia tki. 

- Obecnie nastąpiła kolo­
salna poprawa w zakresie dy­
scypliny tetimóW tl!tłtno1t:1gl­
C'Ztiych. Zakłady utrzymują sil: 
w lf!'an icaeh limitów surow­
cowych. Dokumentacja rozll-

uścis.k dtont 
- Słusznie. A wii:c można 

powiedzieć, że wełniarze przy­
stępują do 5-latkl ł niezłym 
zapletzem. 

- Tak, ale teraz generał• 
nym zadaniem must być po­
stęp techni=y. 

- Pisaliśmy jut o wa9Zych 
zamierzeniach w zaktesle po­
stępu. Jakie zadania uz­
najecie za najtrudniejsze do 
real!P.acji? Na co P.ałogl pod­
~zas dyskusji pad planami po­
wirUly llWróoić główną uwa~ 
gę? 

- Bardzo trudna jest 9Pl'a• 
wa zwiększenia obrotów kro­
sien. Trteba tli> tego 9t'Worzyć 
od!XMIMhle waruhki techni­
czne. ZreS'Ztą klit6e tagatlnie­
nie ~ zakresu postępu nie jest 
łatwe. 

- W waszym przemyśle, 
Jak słyszeliśmy, powstaną no­
we obiekty inVv-estycyjne. Któ­
re ż nlt:h stJrawią najwięcej 
radtiSc! wełniarzom? 

- Oczywiście wykótiezalnla 
w Zl!lerzu oraz centralna s.or­
townia I szarparnls; gzmat. 
Każdy \v!!tn.iarz 1.daje sobie 
sprawę, jak dalece ptzytzyni 
się to do laśclweiio wykorzy­
stania 91.!rowca, do oszczędno­
ści bill'Wnik6w. 

Do kogo thdellbyście 
wy9tosowa<: żtfitenla t:lowo­
rocr.j'le? 

- Do handlu. - Aby trochę 
ciepiej1 ser<lecimiej traktował 
naste J:1lM·WtjWztJry I t:iynił to 
z myślą o ltt>tt9ufnencle. Jeśli 
mowa o ha:nólu, io chcę zdra ­
dzie tu pe\vtą tajetnhicę. 
Przy~otowuJemy konsumen­
tom niespodziankę noworocz· 
ną. W I kwartale 1956 roku 
powstaną specjruih:: ~klepy 
Wzorcowe, zaopatrzor.€ w J>t!ł" 
ny asortyment tkanin wetnia­
ti.Yclt Sklepy te maHowlą Jed­
ną z form bat!atlla lHl~lóoN 
ktmS'Umetita, rlo I ti•Jowodni!!­
n.ia instytucjom handlowym, 

Tak zwane nieszczęście kanoniera Vierbeina, z któ­
rego narodzlla się awanturnicza reu;olta bombardiera 
Aschll, rozpoczęta się w sloneczne sobotnie popo!udni~ 
w pierwszych dniach sierpnia 1938 r. W ciągu. tygodnia 
wszystka ~dstd!tJ zlikwidowane. · 

PRZYOZiELENl wystąp na lewo - zawołał s.tar~zy ognlo­
midrz Schultz, zwany na ogół tylko „:;zefem Głos ~­
gtt huczał rtad plal'l!m zbiórki I odbijał si !: od ko•zaro­

wych mt1rów. 13y! lo •los pot«i:żny 1 syty, zadowolony z sie­
bie; naoliwiły go i zaha '.· towaly wyziewy plwa i d vth cygar. 

Przydzieleni podreptali na lewo. nl c przydzil!leni t.ipili 
się mechanicz.nie po prawej stronie. Kanonier Vi ::·bein do­
stał E·ię na chwilę między ciżbę, próbował ostrożnie zrobi~ 
użytek z łokci, potem zrezygnował. sta ł $pokojnie. jak slup 

- Jak pomniki! - zawołał z satysfakcją Sllef -- Jak po­
sągi botk6\V. żeby mi n ikt się , nie rustyl k„„l - Mruźąc 
Ol"Zy spojrtał na chwilę w kierunku likien swego ~lutbowe­
go miese.kania. Były detoko C:ltwarte, zauważył za żaluzja ­
mi swoją żonę Lorę i był przekonany, że go podziwia, 

POdoficerowle funkcyjni, którzy zebrali się z.a &WOim Sil.e­
fem, starali się nie uśmiechać. Udało im &ię tO', mieli bo-o 
wiem wiele okazj i, by się w tym wyćwiczyć. 

Kanonier Vierbein patrzył przed siebie. Za cel spojrze­
nia w2'iąl framugę okna w budynku koszarowym. Utkwil 
w"Łrok w drzewie. Ukazała się głowa Lory Schtiltz, ale ka. 
nonier zmus2:ał się do tego, żeby widzieć tylko drzewo. 
Starszy ogniomilltrz przesunął się obok niego, miało się wra­
żenie, że płynie po ruchomej taśmie. Do9'1.ał slll na chwilę 
w pole widzenia kanoniera, podobnie jak jakieś ciało do­
staje się w obr!:b reUeldorów samochodu; po chwili krzy­
żowa! już inne pola widzenia. 

Rozkraczyws.i:y nogi starsrzy ogniomistrz ustawił się przed 
podleglymi mu sizeregowcami. Był jak szafa, &poczywająca 
na slupach. Okrąg!a1 zdrowa, lśniąca twarz wydłużyła się, 
rou:lz iawil wielkie usta. 

- No, zabieramy się do rzeczy - zawołał szef potężnym 
głosem. 

Na każde sobotnie pbpołudnle plan zajęć służbowych 
przewidywał „czyszczenie rewiru". Przeznaczone b~· ly na to 
trzy godziny, ale Schultz, kiedy miał ochotę, bet trudu po­
trafił zrobić z tych trzech godzin pięć. Przeważnie miał 
ochotę. 
Każdego sobotniego popołudnia stawał się panem kos.zar. • 

Kapitan berna, dowódca, wspaniałomyślnie postawiony do 
dy!:-pozycji wielkoniemieckiego Wehrmachtu z okazji wcie­
lenia Austrii, poświqcał się swojej przyszłej rod7inie; po­
rucznik Wedelmann, oficer baterii - swojej każdorazowej 
narzeewnej. Na wet „buiwa" Luschke1 major I komendant 
oddr.iału, zwykł był święcić kon.iecc tygodnia. S7.ef, kcrzy­
slając z tego, że mu nikt nie przec.zkadza, urządza! wlcdy 
„uroczystości kolicowe", st.arająt: się u1>0rtzywie i nie bez 
powodzenia przekonać baterię „kto tu właściwie jest sze­
fem". 

- Spocznij - zawołał starszy ogniomistrz. żołnierze w dre­
lichowych ubraniach odsunęli automatycznie lewą nogę. 
Szef czatowa!, czy ktoś nie odważy &lę na głośną rozmowę, 
słowo „spocznij" nie było bowiem równoznaczne z pozwo­
leniem na rozmowy, którego stale zwyk! był udzielać od­
dzielnie. Nikt nie puścił pary z ust. 

- Wolno ro?.mawiać - zawdlal laskawie. 
żołnierze woleli milczeć:. Nield6rzy uśmiechali się, nie­

którzy patrzyli pokornie na szefa. Tylko bombardier, klóry 
~ta l wśród wcielonych, gwałlO\/;t:lie btls\iną! na bdk oom­
bardiera Wagnera i powiedział: - Nie rozpilltaj slfl tak, ty 
kandelabl'le. 

- Proszę tak nie ryczeć, Aschf - zawołał mel - Jeżeli 
kto tu ma prawo ryczeć, to tylkb ja! 

- Tak jest, panie starszy ogniomi~trzu - wybębni! Asch. 
W przypływie ws.panialomyślności starszy ogniomistrz po­

stanowił nie uznać tego za prowokację. Przywołał do sie­
bie funkcyjnych podoficerów, powie'rzył im przydzielonych, 
którzy natychmbst błyskawicznie '>ię ulotnili, by w izbach 
i szopach zabijać czas. Bombard·iet. n ie śpiesząc się, zajął 
swoje miejsce w magatynie Odzieżo.wym, 'gdtle zwykł był 
z fllnkcyjnym l;lodoficerem i ogn iomistrzem Werkireu gry_• 

wać w grę „siedem.naście I O'Ztery" 1 starał się niezbyt wie. 
le wygrywać. 
Poważna rema, nazywana „.nie przydlzlelonyml" czyściła 

rewir od strychów do piwnic, od kancelarii do umywa!nł, 
Kanonier Vierbein znajdował 9ię pośród grupy, która mia­
ła czyścić dolną latrynę. Uważał, ż-e jest to w zupełnym po.o 
rządki.I, niczego innego nie oczekiwał, Czyszczenie latryn 
należało db jego specjalnoścL Od czasu pobytu w baterii 
regtilarnle przydzielano mu tę funkcję. 

Vierbein stał pokorny1 niemal obojętny, w automatycznej 
gotowości do zajęcia pozycji na bacmość, kiedy rozlegnie 
się komenda "stać", a później &łowo „rozejść się". Po tym 
słowie ci bez przydziału pędzili do swych izb, chwytali za 
miotły, wiadra i szmaty i biegli w pobliże obiektu, który 
należało wyE1Zorować. Tu zw;y-kł był czekać na nich któryś 
z mlods·zych podoficerów lub też jeden ze sit.arszych bom­
bardierów, uważany za godnego zaufania. 
Przygotowując się do tego normalnego biegu spraw, Vier„ 

bein poczuł, że spoczywa na nim wzrok 9tarszego ognia• 
mis.trza. I Wietrząc p€'W'Ilą przychylność, przeląkł sill, wie• 
dział bowiem z dośwladctehla, że się to ruigdy dobrLe nie 
kończy, kiedy się przełoteni zbyt intensywn.fe tajmują &WY­
mi podwładnymi. Jak w starym1 wytartym, wypłowiałym 
filmie przes.unęły się przed nim WS'lY&tkie mogące z tego 
wyniknąć ewentualności: przeciągnięcie czyszezenia rewiru 
do pożnych godzin wieczornych; gnieo.v przelożohych; cof­
nięcie dz.is.ie.iszej niedzielnej przepustki; wciągnięcie jego 
nazwi~ka do notc&u gzefa, oo oznaczało automatycznie cofnię­
cie przepustek. Wszystko to oznaozałoby, że nie 2.0baczy 
Ingrid. 

- Vierbein , wysitąpić zUpełnie na lewo - zawołał szei'. -
I Vierbein pobiegł na l~e skrzydło, &tanął samotny I opu­
szczony. 

Starszy ogtJioml&trz bpr67mił Jednym !!łowem komendy 
p!ac zbiórki. Gwoździe butc1w załomotały na bnlku. Po 
chwili setki butów napełniły halasem korytarze I schody 
lfoszarowego bloku. Vierbein stał samotny na ocementowa• 
nym placu. 

Schulti odwrócił si!: wolno i kołysząe się obiecująco ru­
my! w jego stronę. - Vlerbein - pawied-ział, naoliwi8Jjąc 
lPpki głos życzliwością - ehte tnf pan wyświadczy(: przy~ 
sługę? 

1/ierbein miał wrażenie, że zblałil. - Tak je9t, poole og­
niornhtrzu ! - zawohil rzesko. 

- Nie mu9l pan, jeżeli pan nie chce. Nie jest to rozkaz, 
Vlerbein. Nie mogę tego rlizkaz.ać. Je:tł!'Jl nie ma pan bchó­
ty, proszę mi to epokojnle pawlediiiee, Wtedy zajmie się 
pan fayszczeniem la!ryti, Chce pa'n? 

- Tak jest, panie starszy ogniomistrru. 
- Co? Czyścić latryny? 
- Co pan starszy ogniomistrz rozkaże! 
- No i;ięknie - powiedzial szef z zadowoleniem. - Nie 

oozek iwałem niczego innego. - Pros.zę 9ię :zameldowa6 
u mojej tony. do trzepania dy\\'anów. 

(DalSzY ciąg nastąpi) 
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W pewnej rodzinie 

! 

D ZIEJÓW rodziny Matusiaków szu• 
kać by należało w kręgu kilku 

bałuckich ulic, w kilku domkach parte­
rowych, z których wiele zniknęło już z 
powierzchni ziemi. 

I w fabrykach kfiku bałuckich, z 
okresu jeszcze, k iedy należały one do 
prywatnych właścicieli. Koło życia wie­
lu robotniczych rodzin łódzkich zamyka 
się w tych fabrykach; tutaj pracował 
jeszcze na początku naszego wieku oj­
ciec, matka, tutaj ich dzieci przechodzi­
ły gorzką zaprawę kapitalistycznego 
\v-yzysku. Tutaj też - w naszych cza­
sach - starzy i młodzi robotnicy są na­
prawdę współgospodarzami swych fa­
bryk, ich dyrektorami, sekretarzami or­
ganizacji partyjnych, kierownikami 
produkcji, majstrami, przodownikami 
pracy i racjonalizatorami. 

* * • 
LICZNA jest rodzina Matusiaków. 

Wacław Matusiak pracuje jako 
salowy -w tkalni Zakładów Jedwabni­
czych im. gen. Wróblewskiego. żona je­
go, Janina, jest prasowaczką w krawa­
ciarni, brat Janiny, Antoni Matecki -
kierownikiem głównego magazynu. Jego 
żona - Franciszka - kierowniczką 
krawaciarni. 

A dzieci Janiny Matuslakowej - jak 
ptaki - powychodziły z domowego 
gniazda przy ulicy Wrześnieńskiej i roz­
leciały się po szerokim świecie. 

Miej cierpliwość, Czytelniku. Po kolei 
opowiem Ci dzieje i losy zwykłej, prze­
ciętnej, prostej, robotniczej rodziny. 
Wiele z tych dziejów i losów bardzo bę­
dzie podobnych do Twoich, w wielu 
ujrzysz odbicie Twoich dziejów, Two­
ich przypadków życiowych, które nie­
raz pewnie wspominasz, ilekroć oglądasz 
rodzinne albumy, portrety wiszące na 
ścianach, zdjęcia ślubne i urodzinowe, 

Janina I Wacław 

R ODZICE jej mieszkali najpierw 
przy ul. Limanowskiego, potem 

przy Piwnej, Piekarskiej, Wróblej. To 
był pocz.ątek burzliwego wieku dwu­
dziestego. Jeszcze stodoły stały przy ul. 
Lutomierskiej. 1905 rok. Janina „jak 
przez sen" pamięta ten rozgwar robot­
niczych pochodów, barykad, walk i po­
gromów. Ojciec był bałuckim, domo­
wym szewcem. Sprzykrzyło mu się jed­
nak siedzieć na stołku. Nie „służy!" on 
zresztą jego zdrowiu. Ból kości, nadkwa­
sota żolądka. A poza tym trudno prze-

~ 
cież czworo dzieci wyżywić. Matka pra­
cowała już wtedy u „jaśnie taty" Poz­
nańskiego. 

l Rzucił więc szewc igłę I dratwę, po­
cięgiel i stołek. Poszedł do Bechtolda -
Niemca, do krochmalni. Dzieci bawiły 
się pod łóżkami - jak to u robotników. 
Kiedy matka przychodziła z fabryki, 

I musiała opierać dom. 
ł Wacław urodził się wprawdzie w Lo­
ł dzi, ale „chował" na wsi, gdzieś w okoli­
ł cy Poddębic. Parę morgów byto zaledwie 
ł tej gospodarki i dzieci na to kupa. Chło­
ł paka zabrali do wojska. I tak rzucił 

wieś, znalazł się w Lodzi. Janina była 
bardzo przystojną dziewczyną I młody 
żołnierz przylgnął do niej, pozostał po 
ukończeniu służby. Ale gdzie tu miesz­
kać? 

Dał ojciec dwom córkom, Janinie f 
Marii, pieniądze - jedna i druga miała 
męża - kupcie sobie jakie boguliche 
mieszkania ... 

A Janina miała już córkę - Krysię, 
Drugie dziecko, synek Ryszard urodził 
si_ę w 1927 roku w tym mieszkaniu, ku­
p10nym za ojcowskie 500 złotych. 

Lata, lata ... Lecą one pełne wydarzeń 
zwykłych, codziennych kłopotów, trosk 
I zmartwień. W rodzinie przychodzą na 
świat dzieci, rosną, dochodzą znowu do 
swoich lat I jak ptaki z domowego 
gniazda wylatują w świat. Z domowego 
gniazda Janiny i Wacława Matusiaków 
wyleciało troje dzieci - Krystyna, Ry­
szard 1 Jerzy, 

Krystyna I jej mąt 
TRUDNO jest, nawet po Lodzi, 

przyzwyczaić się do gwarnego ży­
cia Warszawy. Na ulicy Limanowskiego 
w Lodzi dzwonią tylko tramwaje jednej 
linii i nie ma tutaj tego wrzasku i huku 
wielkiej budowy, jaki na każdym kro­
ku spotkasz w stolicy. Trudno bylo 
Krystynie, po wyjściu za mąż za młode­
go oficera Borowieckiego, przywyknąć 
do wielkiego miasta. 

Ale życie młodej kobiety staje się in­
ne, nabiera barw i promieni, kiedy ma 
ona dobrego męża, kiedy oboje młodzi 
potrafią znaleźć wspólne, cieple i przy­
jazne zainteresowanie dla swoich spraw 
i zamiłowań, dla swojej pracy. Krysty-

na pracuje w biurze, ale bardzo Intere­
suje ją praca męża - redaktora, jego 
dalsze studia, jego sukcesy i niepowo­
dzenia. 

Często młodzi Borowieccy piszą do ro­
dziców Matusiaków w Lodzi serdeczne 
listy. Opowiadają im o swoim małym, 
rodzinnym, domowym szczęściu, o có­
reczce, która napełnia mieszkanie swo­
im szczebiotem,w którym najczęstszym 
słowem obok „mama" i „tata" jest „ba­
ba" i „dziadzia". Matusiakowie zdejmu­
ją wtedy ze ściany zdjęcia i oglądają to 
ludzkie szczęście swych dzieci.., 

Ryszard i Jerzy 
R YSZARD nosi okulary. Wygląda w 

nich bardzo poważnie, choć jest 
przecież mlodym człowiekiem. Ukończy! 
Warszawsiką Poli-
technikę i teM'l. ja­
ko ofice.r ludowego 
wojska - sam prze­
cież z ludu łódzk i ego 
P,OChodz.ący - pra­
cuje na poważnym 
stan{}wisku. 

Brat jego Jerzy w 
Łodz.i ukończył 
Technikum Włókieri­
n!cze. Patrzcie, jak 
pokolenia awansują. 
Matka jest praso­
waczką, oic1ec mis­
trzem salowym, je­
den syn jegt ofke­
rem inżyn iere1n, 
drugi zaś technhkiem 
włóki ennicz~·m, dy­
rektorem jednej z 
!a bryk włókienni­
czych na Ziemiach 
Zaohodnkh. 

Rodzinne 
spotkania s POTYKAJĄ się 
nieraz bracia z 

sobą, Przy j eżdża i 
Krystyna z mężem. 
Do rodziców oczy­
w iście. Ileż tam wte­
dy r<YLmów, gwa.ru, 
opowiadań, dysku­
sj·i i sporów. Po­
pałlrz.cie tylko - w 
joonej rodzinie zbie­
ga się tyle różnych 
światów, tyle pro­
blemów, spraw 1 kło­
potów. Tu w Łodzi 

dać. W kartotece jest zapisana ilość te­
go barwnika, jaka znajduje się w maga­
zynie. To jednocześnie sygnalizuje kie­
rownikowi magazynu, czy ma robić no­
we zapotrzebowanie na ów barwnik. 

Człowiek musi mieć do każdej pracy 
zamiłowanie - mówi ten szpakowaty, 
potężnej budowy mężczyzna. - Robotę 
trzeba pokochać. 

Krawaclamia znajduje się gdzie~ na 
trzecim czy czwartym piętrze wielkiego 
bloku. Pod spodem jest tkalnia. Trzęsie 
się tutaj wszystko, łomocze, jak serce w 
p iersi zmęczonego człowieka. 

Franciszka Matecka czuje się tutaj, 
jak w swoim królestwie. Czy można po­
kochać krawaty? Takie kolorowe, w 
pasy, w groszki, w kl'atkę, w trójkąty i 

sprawy rodzinne 
ojca i matki, kh ra­
dości i zmartwienia 
w fabryce. bo to 
przec ież ojdec odpo-

,•, Janina Matusiak przy pracy, 

wiedzialny jest za plan swojej sali, a 
wielu jeszcze nie rozumie, że trzeba 
pracować, te pracę trzeba kochać. Stary 
i spać nieraz nie może, głowę ma my­
ślami nabitą, chodzi po domu jak stru­
ty. Matka nie mogła nieraz zrozumieć 
jego frasunku. - Ja tam - mówiła -
nie przejmuję się robotą. Byle zrobić 
swoje, żeby i swoje zarobić - co mnie 
obchodzi reszta. Niech tak każdy pt'a­
cuie jak może !..1 

Ale nie tak przecież sprawy stoją. 
Zrozumiała to Janina Matusiakowa po 
kilku dopiero latach pracy w zakładzie. 

• * • 
Franciszka I Antoni 

ANTONI MATECKI jest bratem 
rodzonym Janiny Matusiakowej. 

Z żoną Franciszką oboje pracują od 
wielu już lat w tych samych Zakladach 
Przemysłu Jedwabniczego im. gen. 
Wróblewskiego, Antoni od trzydziestu 
pięciu lat. 

- To jeden z naszych najlepszych 
kierowników oddziałów - móWią o nim 
w dyrekcji i w kadrach. 

- Maieckl, to jeden z dobrych l ak­
tywnych członków partii - stwierdzaj!\ 
towarzysze z podstawowej organiz.acji 
partyjnej. 

Kierownik magazynu głównego Ma­
tecki, mimo swojego podes»łego wiek.u 
i nadszarpniętego latarni pełnymi cię7.­
k ~j pracy zdrowia, jest Jeszcze pC'len 
energii. Taką energię i śmiałnsc poczy­
miń, decyzji - daje człowiek0wi ·•ko­
chanie pracy, zamiłowanie do ni-ej, świa­
domość, że jest się tutaj potrzebnym. 

kółka. Jedwabne i z. tafty, która mieni 
się w słońcu jak tęcza. 

Tak, można pokochać krawaty. Poko­
chała je Franciszka Matecka. Na każ­
dym z nich, na odwrotnej stronie u do­
łu, wyhaftowana jest jedwabną nicią 
marka fabryczna „ZPJ im. gen. Wrób­
lewskiego, Lódź". To zobowiązuje. Kra­
waty powinny być jak najlepsze. A te, 
które produkowało się tutaj dotychczas, 
składały się niepotrzebnie z pięciu czę­
ści. Czy nielepiej zszywać je z dwóch, 
czy trzech kawałków? 

I tak powstał racjonalizatorski wnio­
sek Franciszki Mateckiej, kierowniczki 
krawaciarni ZPJ im. gen. Wróblewskie­
go. Teraz krawaty wychodzące stamtąd 
składają się z trzech kawałków, A więc 
oszczędność materiału, a dla mężczyzn 
- lepsza jakość ważnej części ich gar­
deroby, 

• • 
T

YLE, Czytelniku, o rodzinie Matu­
siaków. Krótko, pojedynczymi 

zdaniami niemal, o każdej sprawie, o 
każdej osobie. Bo przecież tomy całe, po­
wieść pisać by można o tych prostych, 
skromnych ludziach. Wszyscy oni jed­
nak - właśnie swoją prostotą I skrom­
nością, robociarską uczciwością w ży­
ciu i w pracy zawodowej _:_ wysuwają 
się na czoło kolektywu, w którym pra­
cują, stają się siłą swej prostoty i uczci­
wości ludźmi, którzy przodują w pracy, 
którzy dają wzór dobrego wychowywa­
nia dzieci, miłości dzieci do rodziców. 

Co zdobyli w ciągu sześciu lat Matu„ 
siakowie? 

- Pani Geniu! Cztery B - błękit Czy otrzymali mieszkanie w nowych 
kadziowy, albo błękit indygo! - mówi . . 
Matecki do sekretarki, która natych- blokach? Czy zaopatrzyli się w nowe 
miast szuka w kartotekach potrzebnego meble?' Czy mają po kilka nowych 
barwnika. Trzeba go jeszcze dzisiaj wy- ubrań? Czy żyją zamożnie? 

Ani jedno, ani drugie, ani 
cz.warte. MiePzikali w sta-

. rym wynajętym pokoju z 
kuchnią. Jak jednak wiele 
zmieniło się w życiu rodzi­
ny Ma lusiak6w! 

Dz.ieci Matusiaków wy­
szJy na lud'li. Matusiakom 
przywrócono godność ludz­
ką. Zn llmął strach przed 
bezrobociem i nędzą, bo oni 
sami, choć przecież nie są 
pierws.zej młodości, są ludź­
mi w Zakłada ch Przemys>łu 
J edwabnkizego StZanowa.ny­
mi, prawdziwymi lch gos­
podarzami. 

TADEUSZ BARTOSZ 

o 
Wacia.w Matusia.le pomaga. 
swojej najmlods2ej córce 
Stasi przy odrabia.niu lek-

cji, 

i · . 

HEROLD: (w rymowanym 
proloi:ul 

-- Przed wyjazdem na tournee 
Do Paryża, Oslo, Zgierza, 
Wielki zespól naszej szopki 
\V Lodzi \\'YSli:p dać zamierza. 

Co to będzie? Zobaczycie, 
Bo czy to aż takie pilne? 
Aby wcześniej zie zac.hwalać, 
Tl'Zeba być aż Polskim Filmem! 

Hej kuftyna! Hej aktorzy! 
Bej orkiestra! Wraz do dzieła! 
Co u licha z tą kurtyną? 
Znów na pewno się zacięła.-

Herold błyskowlanl e wyclQQO n6t I rotctno kurtyną 
w połowie. Toteż widoć no scene ctlowieka bez gło­
wy. który ctyto gazetę . (Tekst do gazety: „Wle\lcl suk• 
ces ZBM I", Szoplco noworocz.no oddano do użyti<.u w 
trzecim term inie Ili Po n cdotrzymon tu 
prz~z ZBM sześ~ kolejnych terminów 
Rodo Narodowo 1'-y1 noczyl11 osta teczne 
trty te rminy, t kt6rych ostatni tosloł 

\ dotrzymany.„). 

il 

I' 
fi 

/ 
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I 
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Cdow ek no scenie zociyno tańczyć I 
śp i ewo w rytmie polonez o: 

Oto powód dumnej miny, 
Zasłużonych w:r.ruszeń chwilka, 
Najważniejsza rzecz terminy, 
By ich tylko było kilka! 

Z daleko brzmlq dol')OŚne fo,.,fo-ry. W tym etosie He­
rokł odnołl zwyoi ęstwo nad kurtyną, kt6:o .unosi się 
do góry. odsłooiojqc maleńk i e mieszkanko W czułym 
uSclsku poro młodych ludz i . Radoin łe nucq no melo­
d ię „w Saskim Ogrodz ie,!.'', 

ON: 
Luba, nareszcie mamy mieszkanie, 
Tyleśmy e<:asu czekali na nie. 
A w tym mieszkaniu mebelków szereg 
Tudzież usterek, ludzie;< usterek! 

ONA: 
CiągnlPsz łańcuszek - woda nie płynie, 
Odkręcisz krany - od gazu zginiesz! 
W centralnym prąd ma„, w knntakcie \\'Od,, 
Może być z lodem, bo zimno lak.„ 

RAZEM: 
Dym, sadze I czad miast kominami 
Wychodzą drzwiami, tudzież oknami. 
Wśród wzgórz parkietu wspinaczka trwa -
l'o jest mieszkanie, co7 Blok 102. 

W tym momonde no Ich rodosne głowy wan łl• Sił" 
fit. rotżolony o to, ie nie wym ieni-ono go w p iosence 
łqetnie z topezonam, o obraz groty I rn1szcz:enio pn~ 
afonio zręczni• „srebrzy.sty śn iegu tren°, który dostał 
sl4 tutaj prtez szczeliny okienne. Z tegoż: wyłoniojq 
slę dwie nowe postacie. Jedno t nich przygrywa na 
fu}arce melodię „We1mę cl la fujorect\!.c ••• " 1 o d ruga 
łplewat 

Na ringu, to nlenajleplej 
Człek się bił, człek się bił. 
Za to na ulicJ walił z całych sił, z ~alych sit 

Hej, gwlzdalo sle I na klub, 
Na zarząd, na urząd, 
Aż nas wzięli za mordę, 
Z klubu woni, z klubu wont." 

Potnojecleł Tot to przecie! tno.X:omlto.łcl sportowe: 
Woszezuk I Guliński. Nie ?.oprzątajmy soble nimi gło­
wy, bo oto ostrożn i e wyłonlojq się z ciemności ... nie, 
niemożliwe I Ależ teid To funkcjonarłus1e MO. Ubrani 
w cie.ple koi:uchy. futrzane czopki. Cót 'eh mogło iwo• 
blć w niegościnne okolice nowych bloków, gdzie stoł 
nono szopko? W koi:dym rot ie se-rdee.tl"l ie Witamy ł 
prosimy o taprodukowanie s ię no scenle . Jał<o melO' 
dio obywo:telom odpowiadoi - „Gdy ciemność zopO'f 
do„ł - p~onę bardzo, 
Gdy zima nastaje 
I mrozy nocą ściskają. 
Wtedy to nasze patrole 
Ciepłych kącików szukaj!\. 

Po cóż się włóczyć po mieście? 
W nieodpowiednim tym stroju? 
Lepiej siąść w „Prasy" lub „Grandki", 
Względnie w portierni „Savoyu", 

Zarzutów chcemy uniknąć -
była Już taka nagana: 
każdego nocą w mieście 
bierzecie za chuligana. 

GŁOS [: - No, toł. Noc n1e lesi tyll<0 dla chul'ga• 
nów! Poeci.„ . 

HEROLD; Kto pan jesH W toklef c:zarn•J todze? 
GLOS I: - Jestem słynnym fraszkopisem łódz.i 

lcim, lecz dtłł wystąpię )oko mistyk. Csro, uzewnętrz:" 
nlom się! 

DO JOANNY O MISTYCYZMIE 
Joanno! Wciąż wid7..ę w twym ciele 
Rozkoszy zakątki prześliczne„. 
Niech te, co moim są celem 
Od dziś będą bardziej mi - styczne ••• 

Orkiestro s.z:opkowo gra terart ko1'1'koł1o ! operetkf 
„Orfeusz w plekle 0

• Tanecznym krokiem ..vchodl.i na 
estradę przystojny męiczyz.no w ciemnych okuloroch: 
No jednej nodze ma czornq poticzoch~ z białym 
kwiatkiem. Spiewc: 1, 

Lubią ludzie gole nóżki, 
I koronek sex - appeal, 
l pończoszki, finfitluszki, 
El cetera róż lub biel. 
A więc macie dziś 

w „Estradzie" 
Kabarecik - palec liż! 
Na 20-Jecie kladziem 

' 

B. współczesny dam negliż! 
HerokJ ł chór Poństvłowef 
Filhormonj.j zabierojq w tym 
miejscu głos w imieniu br.zyd• 
s-zej poto.vy m iesz kańców lo­
dzi: 

W przyszłości nam 
„Estrado" stwórz 
„Folies Bergere11 

i „Moulin Rouge"! 
(Wiel ki e fanforyl) 

No estrcodę stopki wchodzt 
przedziwny człowiek o dwóch 
twarz.och. Z fortepian-u ptynq 
tony populomego ongiś „ lam· 
beth wo lk'o". 

Nigdy naprzód! W tył 
lub w bok! 

Dawniej to był 
„lambeth walk" 

Dziś się mój taniec zwie 
Dans de socjalisme! 

Czy wiecie, o czym manę, 
I o czym ciągle śnię? 
Mieć jeszcze 43 twarze 
Lub choćby 221 

31 grudnia 1955 r. tnr 311) 

Tu na.s-tępuJe dłuiSia J)rierwa, w erosie kt6reJ dus.z:a 
Heroido staje dęba t ro-zpouy I skowyczy prte.roźłi wie, 
ponieważ nie mote się zdecydować, kogo umieścić 
be-zpośredn 10 po dwulioowcu. Łatwiej bW.em jest di• 
ctyć gwio.zdy no niebie, nli pinqc szo-pkl!ł nie nodiep· 
nqC no odcisk ctyjejś ambicji. Wyjście jest 1edno. 
Cz iodek. (Na e3lrod~ wchod1.1 dz ;odok w stroju woi· 
nego Muzeum Sztuk:). 

Już nie pamlęlant, dwaj czy trzej byli 
Nogi wytarli, grzecznie się skłonili 
I rzekli skromnie poprawiając ratki, 

te w sprawie „l\l.atki0
, 

Zapro,ndzilem Ich do gabinetu, · 
Lecz myśl slrachliwa w dołku ściska mnie tu 
Co też z Warszawy zmyślne te gagatki 

mają do „Malki"? 

- ,,Wynosić obrai.! 0
, a nas zdję1a tr\VOga. 

Więc o ratunek Jęlim prosić Boga, 
Warszawiak wzywał ze stolicy ciało, 

co pomagało, 

Ale dyrektor staw!ó się odwaźy, 
I legnie u drz"i, jak Rejtan lub Watyk, 
Lecz na historyrzny puc się wziąć nie dają 

I zabierają„. 

Dyrektor z łzami tę zaczyna gadkę, 
- Już mnie zabierzcie, a zosta,vcie „Matkę", 
Lecz warszawiacy na to replikują: 

nie zameldują! 

Warkną! samochód, pomknął ulicami, 
Zabrał nam „Matkę", zostaliśmy sami ' 
Z cenlralizacyji owocem niesłodkim 

bidne sirotki. 

A potem nagle, wszystkie redaktory, 
Co który bardziej do odwilży skory, 
Po ostrożności pióra swe ry.chtuj11. 

I nalatują._ 

Skargą sirotek stolica pn;ejęta 
Przysłała z paczką swego konwojenta, 
Patrzymy bacznie, dyrektor i świta 

nie ta kobita„. 

Tak to w terenie ślicznie się odbija 
Owa ldea - centrallzacl·ja, 
że na wet dziadek zapłakać tu musi 

chce do malusi.- (Rodakowskiego) 

W te] chwiłł gośnle łwiotlo w s.r.opce. Popn:&r efem• 
no$ć dolatują stru:py tol.mowy, z której mozno s:~ d~ 
wiedzieć, ie niebawem ws.zyscy ai, którzy urotowoli t~ 
nqcych w błocie mieszkańców przedmieić łód.1k-tch, 
otrzymojq złote medole. Zwykły łodzianin knesze ogień 
1 przy łuczywie śpiewo no melodię „Szumlq Jodły„,"; 

Gaśnie światło w górnym szczycie 
Cięgiem gaśnie nam. 
A w ciemnościach, trudne tycie 
Z cbuligańshyem sam-

na sam.„ 

Nie masz rady od nikogo 
Tylko od ciebie niebogo (wydąga r~ce 
w stronę Warszawy) 
Oj stolico, oj dziewico, nadziejo moja! 

WchodrJ no scenę 'N jwłełle teatralnych reft~kto.r6w 
nie-NY»ko postać, o :ro nlq w lcoornych sze<egoch wie­
lu bOOote-.tów ntuk. pośród których roi:poznojemy Bu• 
runo, Noadyrdupso I innych, Mówi szybko; 

Dzl,kl temu, te na świecie, 
Raz po raz są prądy świ~że 
Nie był zespól mój w Kijowie 
Zadowoli się Paryżem! 

Z boku no pe>luszkoch wychodzi poi, śpl•wa przy 
gitorze: 

CHERUBIN: Z Balickim na przegony! 

(Jakie serce, jak serce ukolć?ł 
W klasowo obce strony 
Pojedziem o panie móJI 

Co sceny tbl'ła si~ kliku ludzl. W klapach ma"fT'O" 
rek blystaQ srebrne herbild z. wlei:oml I błyskawlcom19 
Każdy ma na p iersi noż:yczkf. ~piewcjq wesoło: 

HEROLD: 

Jak to milo I wesoło 
Gdy się informuje w koło! 

Rano jes& wiadomość w prasie, 
Potem rzecz tę wycina się 

Bien:e speaker I w wyniku, 
Usłyszymy ją w dz\ennikul 

Latwe, proste, lekka droga, 
I dyrektor rękę poda.I 

Koniec szopki! Jutro w drogę! 
Rzecz kończymy epilogiem. 

EPILOG 
Kurtyno tawlesiono to.k Jołc w proł~u; Dyrektor 

ZBM chodu nerwowo po pokoju (głowo niewidoczna 
dla publiczności) I dyktuje seikreta.rce os.try li.st do r ... 

dakcjl. Dotlc.nięJr przez Heroido czarodziejską róidikq 
noworocznq, zmlellio nastrój ł ~piewo w duecie 1 
łierol<łem: 

HEROLD: 

Niechaj nikt się nie obraźa, 
Ani smutnej nie ma miny, 
DYREKTOR: 

[)bjecbanym być się zdarza 
Za rok znowu powrócimy! 
I nagle wątpi: 

Czy wytrzyma amacb 
szopkowy, 

Wiosny deszczyk, śnieżek . 
zimy'/ 

HEROLD: 
Nawet gdyby się zawalił 
Za rok znowu powrócimy! 
DYREKTOR (optymistye:.1• 
nie): 
Nie przeszkodzą nam dro-

biazgi: 
Gazy, wody, zimno, dymy! 
HEROLD: 
Choćby szopka poszła 

w drzazgi 
Za rok znowu powrócimy: 
Herokł usiłuje za-sunqć kurty... 

nę, która urywa 5-i ę ! pra.yk,..,.,.,a 
i hukiem obu wykonawców op# 
tymistycznego finału. 

OD REDAKCJI; Dzwońde no. 
tychm1ost po Pogotowie Ratun­
kaw•, bo będ!Dle 

KONIEC I 

I 

\,....., 
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Nie dlatego, że chciał naśla­
dować konsula Juliusza, Ta­
cytowego zięcia, który podbił 
Brytanię, ale po prostu dlate­
go, że nazywał się Bauer, a 
Bauer to znaczy rolnik, a rol­
nik po łacinie to Agricola. I 
dlatego zasłynął w świecie 
pod tym drugim, zlatynizowa­
nym nazwiskiem. 

Da.la.i .f.a.mą" z 
A wjęc mamy Jui 01tatni dzień sta­

.f'ego roJl.u - gdy wybije północ1 
tłołymy swoim na.jbłiłnym serdeczne 
:irczenJo noworoczne, wręczymy upomin­
ki„. Zwyuaj sl(fadanio iyueń i poda· 
ru.nków noworociny<h datuje się w 
naszym kroju od cras6w ~redniowiec1-
nych. Oto co pi1ut no ten temat w 
księche pt. ,,Dzieje obyci:ajów w daw· 
nej PolKe", prof. Jon St. Bystroń. 

CO TO JEST DUBBING? Georgius Agricola (1490 -
1555) znakomity lekarz i przy­
rodnik niemiecki słusznie naz­
wany został ojcem geologii, 
górnictwa i hutnictwa. Po la­
tach nauki w Niemczech i we 
Włoszech - wróci! do ojczy­
stego kraju z tytułami dokto­
ra medycyny i filozofii. Osiadl 
w Kamienicy (dziś Karl 
Marksstadt), aby potem prze­
nieść się do Jachimowa, 
(Czechosłowacja), gdzie poczy­
na badać warunki pracy gór­
ników i hutników. Tutaj też 
powstają jego wielkie dzieła: 

„Bermannus, czyli traktat o 
górnictwie i metalurgii'", 
„Traktat o pochodzeniu kopa­
lin znajdujących się pod zie­
mią" i wiele innych. 

już od rana przygotowywałem 
się do tej wizyty. Jak mnie u­
przedzono, w pałacu Dalai 
Lamy - Potala, obowiązuje 
ścisły ceremoniał powitalny. 
Polega on na tym, że za.pro­
szonym gościom Dal.ai Lama 
przysyła białą jedwabną szar­
fę w charakterze zaproszen1a. 
Tę właśnie jedwabną szarfę 
mam sobie zaw i ąi,ać na prze­
gub!e ręki i pokazać ją przy 
wejściu. Mam być także przy­
gotowany na zawiązanie dru­
giej podobnej szarfy na mojej 
szyi. Poza tym nie powinie­
nem wyc;ągać ręki na powi­
tanie, ponieważ - jak mnie 
pouczono - Jego Swiątobli­
wośc nieczęsto wymiema u­
ścisk dłoni. 

,.. .. Rouyłano teł w d1ień ten dary, 
co potem na Wilję lub teł na Nowy 
Rok pneszło, nazywało 1i• to k.olędq. 

Kolędnicy z gwiazdą 

Jedni dary rouylall, Inni pnymawlaH 
si• o nie; wenło w 1wyczaj1 łe parob­
cy wiejscy, organiści, bakałan•, bar­
dzo powszechnie takie I księła cho­
dzili od ch9ły do chały, poczynając, 
necz prosta, od dv. >ru i 1bierali lrol.­
dę. Młochiei wiejska łpiewała pny tym 
pieśni, :zazwyczaj stare, ci:ęłto mało 
jut zrorumiałe, a oprócz nich i,piewano 
ł4tf: wiersXDWQM iyczenio pod adre„ 
sem pOflZci:ególn1ch cxfonl.:ów rodzi"'; 
lsięio I lclech1 ibi.roli owq „olędę, ja• •o rod.zaj zwyciojowego podatku. 

Turoń 

panowie! Nie ma się cze~o 
przerażać. Poczekajcie chwi­

leczkę, porozmawiamy, zastano­
wimy się. Ze polski dubbing to 
lipa? Ach, że nie wierzycie w 
przyszłość tego dziwoląga? Ro­
zumiem, najzupełniej was rozu­
miem. Jesteście po prostu pro­
duktem pewnych prasowych gło­
sów. Tak, tak, rozlegały się nie­
gdyś, zwlaszcza w prasie W'lt'­

szawskiej, lamenty nad polskim 
dubb'ngiem. Pamiętam, a jakże 
ale mimo to nie uciekajcie. Kto 
się denerwuje, nie ma racji. Po­
wiadacie: „Cóż to za dureń kazał 
dubbingować „Mury Malapag:", 
w którym to filmie Francuz gada 
do Włocha po polsku i obaj p.:;­
rozumiewają się przy pomocy 
tłumacza ... " 

Faktycznie, „Mury ' Malapagl" 
odgrodziły na długo murem 
chińskim polską publiczność ori 
filmów dubbingowanych. Ktoś 
kiedyś pisał, zdaje się w „Zy~tu 
·warszawy" o straszliwej pustce 
w kinie z jakimś francuskim ti!­
mem dubbingowanym · oraz o 
niesamowitym tloku na tym sa­
mym !llmie z napisami. Ar;:u­
menty? No, to zupełnie jasne: pa 
pierwsze - idzie się na film nie 
po to, by slyszeć glos pana aktora 
Grysikiewicza, ale samego Gerar­
da Philippe'a, po drugie - dźwięk 
mowy polskiej nie pasuie do spo­
sobu poruszania się, bycia itp. 
ludzi z innych krajów, po trzecie> 
- zawsze daje się wykryć jaki~ś 
niesprawności w montażu i ur;;ta 
ruszają się inaczej niż tego wy­
magają slowa lub odwrotnie, po 
czwarte - niczego w kinach nie 
można zrozumieć na polskich fil­
mach dubbingowanych, podobnie 
jak na filmach rodzimej produk­
cji ... 

Ull, zmęczyli~cle mnie tą po­
nurą listą. Istotnie, z niektórrni 
jej punktami niesposób się ni~ 
zgodzić. Ale pozwólcie mi, entu­
zjaście dubbingu, wytoczyć argu­
menty „za". Otóż po pierwsze -
obecnie produkowane filmy rw 
kraj u I za granicą) montowane 
są na zasadzie tzw. „postsynchr()­
nu", czyli te głos I efekty akusty­
czne nagrywa się w studio, nie 
zaś w plenerze. Po drugie - me 
caly naród polski jest już tak 
biegly w czytani u, by nadążyć ze 
śledzeniem napisanych tekstów, 
a nawet ci, którzy połykają na­
pisy jak ostrygi - przy okazji .„ W dil<tń Tr..ech Kr611 obchoddli gubią okolo 25 proc. akcji, ruchu 

chtopcy poszcieg61ne dom1 1 awiazdq twarzy, gestu, mimiki itp., co je!\t 
z papieru wy!<Jejooq, we wn~tnu któ- takie interesujące np. u wspom-
rej umieszcza.no iwi.atło. · · · G d Ph'l' ~ 

... Powszech•e było (i w wielu oie· manego JUZ erar a i ippe •· 
licach Jest Jem:ze do diis dWiol prie- Po trzecie-istnieją filmy, których 
biera,,.ie się 1a 1wi•rzęta J obchodi:e· opracowanie w wersji z napisa­
nie dom6w, przy czrm Improwizowani mi jest niemożliwe, gdyż obii­
"ktony lpiewali kolędy I :bi<troll dat- tość dialogów wymagalaby zakry­
ki. Jui w średniowieau spotykamy się cia nieraz więcej niż polowy 
z 1Glco1aml kościelnymi tych maskarad, klatki (a więc i ekranu) napisa­
lrtóre widocznie byly oduuwane je11cze ml (np. Klub Pickwicka). Po 
Jako P••••talol~ pogar!~ka. czwarte - nie zawsze głos akto-

Przeblerano sr• za n1•dłwiecbMt, 10 • • 
wilki, •~ koiy: osobliwą postacią tych ra iesl iego własnym głosem 
obchodów jest turoń, 1 wielkim drew- (zwłaszcza w piosenkach). a więc 
nianrm łbem I porusiającą się : kle- I argument przec1wmków dubbm­
kotem nc'lęłlq., ,,Włóciy slę jałi:o 1 gu odnośnie „autentyczności'' 
włlklem <hodiąc po kolędr•" . - pi~• głosu aktora nie w pełni znajd u· 
Rej. ~askarody te pr1edlui:al~ su, je potwierdzenie. 
na 5tępn1e no coły m1ę1opust 1 koń· j . . . 
ciyły s!• czasem dopiero - wstępną T!'k w:ięc ~ytoczyhśmy SWOJe 
środę". l racie. N1echaJ one za nas si•: 

spierają, a my tymczasem zaj­
rzyjmy za kulisy lódzkiego stu­
dia dubbingowego przy l!licy 
Traugutta. 

* * * Mrok. Kilka mikrofonów osa-
dzonych na metalowy~h rur­

kach, rói'nej dtugości, stolik re­
żysera, operatora dźwięku. mik­
sera, montażystki. Podłużne 
lampki rzucają kreskowa le świa­
tło na kartki papieru zapi­
sanego maszynowymi czcion­
kami. Dwa, także ' oświetlu­
ne skąpo, wysokie pulpi­
ty, przy których stoją aktorzy. 
Nad ich głowami sączy się na 
ekran seria obrazków, ciągle się 
powtarzających. To wycinek fil­
mu sklejony początkiem i km\­
cem, obracający się w kółko, tak 
długo, jak to jest potrzebne re­
żyserowi i aktorom. Patrząc wie­
lokrotnie na ten sam obraz uczą 
się rytmiki slów wypowiadanych 
w oryginale, podkładają sw6j 
tekst: Jest to tak zwana „pętla'", 
albo z rosyjska „sklejka" ..• 
Wlaśnie do mieszkania pana 

Pickwicka przyszedl pan Nup­
kins. Kłania się dwornie I rzec7e: 

- Moje uszanowanie. 
Na co Pickwick: - Dzień do­

bry panu. 
Nupkins: - Drogi panie, otóż 

przyprowadziłem tu żonę i moją 
wychowanicę po to wtaśnie, aby 
nareszcie usłyszały od pana kilka 
słów prawdy o panu Jinglu ... 

Pana Nupkinsa gra aktor z Te­
atru Wojska Polskiego w War- . 
szawle, pan Wroncki, zaś pana 
Pickwicka - aktor tódzki (któż 
go nie zna) - pan Lapiński. Obaj 
-Pickwick i Lapiński, posiadają 
tuszę gwarantującą podobieństwo 
głosu, przy czym „l..apa" \V mig 
chwyta tempo ekranu I r .grywa 
niemalże bezbłędnie. Panu 
Wronckiemu idzie gorzej. Co­
raz musi powtarzać swoją partię. 
Następna pętla. Numer 351. Tu 

już gra Pickwick, Nupkins I je­
go małżonka, którą naśladuje 
aktorka PTN, pani Bedryńska. 
Szybko „bierze" tempo i modu­
lację glosu, kilka powtórek, na­
grane. Przechodzimy do „pętli'' 
nr 352. Zaczynamy ... 
Ejże! Jak tu zacząć, skoro znlk­

nęla pani Nupkins. Gdzie pani 
Nupkins? Nikt nie widział pa:il 
Nupkins? - Reżyser Nowicki 
biega przerażony po korytarzacłl 
i szuka panią Nupkins. Wresz~ie 
przyciąga ją za rękę i niemdl 
krzyczy: - Czy pani wie, że 
trzeba pytać, kiedy się odchod31? 

- Wtaśnie dochodzi druga, 
mam próbę w teatrze. 

- Z kim? 
- Z Dejmkiem. 
- Ja panią zawiozę, wytłum'l-

cz.: mu ... 
- Kiedy u nich nie ma brtów 

- wtrąca się pan Lapiński. 
Kłótnia ustaje, wszyscy są pod­

denerwowani, 11 pę-tla 11 nie wy­
szla na iszczególniej, ale Bóg z 
nią. Niech już ta Bedryńska je­
dzie. 

• * • 
Scenka, jak się okazuje, w 
• dubbingu niemal że codzien­

na. Nie ma przecie; aktorów 
epecjalnie dubbingowych, wszy-

ry „robił" takie filmy, jak „Wiel­
ki obywatel11

, „Rewizor11
, 11Spi­

sek bankrutów", „Taras Sze\v· 
czenko" , „ Wzburzyło się morz·~' 4 

I szereg innych powiada, że gdy 
poprawioRe zostaną v,,•arunki 
techniczne - polski dubbing na 
pewno zdobędzie sobie uznanie 
widzów. Przecież na film idlie 
się po to, aby oglądać go, śledzie 
akcję, obrazy, a nie czytać tek­
sty. Dlatego dubbing musi zwy­
cięż,Yć. Zwyciężyć wszakże trze­
ba będzie także opory w CUK, 
który często przeznacza do d,i!J­
bingu filmy niewydarzone arty­
stycznie, a potem krytycy filmo­
wi (np. Jerzy Plażewski) zała­
mują ręce nad robotą dubbin­
gowców. Jerzy Plażewski posuw~ 
się do tego, iż nie wierzy, a'ly 
można bylo zrobić dobrze film 
taki, jak „Piękności nocy". Po­
wiada w pewnym piśmie, że na­
wet gdyby film ten opracowano 
stokroć lepiej niż teraz, to I t~k 
on twierdzi, że byłby opracowa­
ny źle. Filmy chińskie, bulg.ir­
skie, NRD-owskie, niektóre 1vę­
gierski e - o, to proszę bardzn, 
n1ożecie „kopsać'\ ale niech w-tt.: 
ręka boska broni przed kalaniem 
takich świętości, jak francuskie, 
a nade wszystko włoskie ..• 

W dziełach swych Agricola 
zwalczał z pasją wszelkie b - · 
dne teorie o „stworzeniu świa­
ta", uczył, że ziemia nie pow­
stała „nagle" na skutek „ wyż­
szego rozkazu", ale że jest o­
na wynikiem gigantycznych 
procesów i przemian zacho­
dzących nieustannie we 
wszechświecie. 

W roku 1955 ealy 
świat cywilizowany obcho-
dził 400 rocznicę śmierci 

Skąd ta śpiewka? Dubbingujmy 
dobre filmy, dubbingujmy do­
brze, a nie wydzielajmy do dub­
bingowania niedonoszonych pło­
dów, panowie! Nie bądźmy zaco­
fani. Za granicą oglądają wl~k­
szość filmów w wersji dubbin­
gowanej i jest dobrze. Nre pJ­
wiadają, że się kala jakieś tam 
świętości. .• 

Georgiusa Agricoli, wieikiego 
uczonego - lekarza, filozofa, 
geologa, górnika i hutnika, 
wielkiego opiekuna „ludzi tru­
dzących się pod ziemią i wy­
tapiających pożyteczne meta­
le". 

Allan Winnington w rozmowie z Panczen Lamq 

- \.l'IDZ - R. 

Ta·k lak do niedawna je­
szcze mówiło się o „ta­

jemn iczej". „niedostępnej"' 

Lhassie. o groźnym „dachu 

,,,,?.~~ĄWJ•~~„m~ q~!=•J -! 
blemy, ktÓTe trzeba atakować wręcz i - ie papieroplastyki? 
tak powiem - chwytać za przysłowiowe Nie, nie chudzi tu o znane i tak - nłe­
rogi. Jeden z takich. problemów spróbuję stety - popularne „rozpychanie" budżetu 

dzisiaj poruszyć, przy czym - zastrzegam na cele kulturalno • oświatowe. Znam tu. 
się - proszę nie spodziewać się ode mnie dzi odpowiedzialnych za ten budzet, którzy 
jakichkolwiek rewelacji. Rzecz jest powsze. Po roku slodl-ieJ dTzemki zakupiliby gdzieś 
chnie znana, a mówi się i krzyczy o Tiicj w ostatniej dekadzie grurln.ia nie tytko o­
bez przesady od lat. Krzyk w sluszne] ~pra. bru.z, ale ; całego malarza b11te tylko .go. 
wie nie jest jednak rzeczq zlą i dlategn też tówka nie zginęla". Wyrrnca<' pieniądze w 
spróbuję dołączyć i swój glosik do chóru. błoto potrafi - na upartego - byle dureń, 

Krzyczmy więc - źle jest z naszą plasty- ale wudać bodaj niemacznq Ich część na 
ką! dzieła plastyki - o, to już nie takie proste. 

O, nie zrozumcie mnie doslownte. Jak. Do tego potrzeba trochę znajumości TZe- ł 
kolwiek stan plastuki polskiej w latach u. czy t - co najważniP.jsza - dobrych chęci. 
bieg!ych przedstawia! sporo do życzenia to Ze znajomośctq ł'zeczy nie jest tak źle- kto 
jednak postęp t rozwój poszczególnych Ś'l'O· nie odróżni kiczu od dobrego obra,zu może 
dowisk z Łódzldm włącznie jest chyba · bez- się ostatecznie poradzić kogoś mądrzej~zego. 
sprzeczny i mielibyśmy nawet niejakie pra. Ale dobre ch.ęci - cóż to za skarb nieoce­
wo wierzyć w jej rozkwit, gdyby nte fakt niony! 
dość źenujący - plastycy polscy ma!ujq w Gdyby slę te dobre chęci znalazły ostą. 
spo!ecznq próżnię. gnęlibyśmy już bez większego trudu dwie 

Zapytajmy się co stalo się 'Z nagradzany- ogromne korzyści - nauczylibyśmy robo. 
· d · h. t wach. obTazam\· tnika, i nie tylko robotnika, codziennego ob-mt na poprze nic wys a , 

świata", o śmiałkach, którzy 
stamtąd nie wracali, nie 
mmeJ senS<Jcyjne wersje 1 le­
gendy krążyły także wokół o­
soby Dala; Lamy. 
Panowało. na przykład. po­

wszechne przekonanie. że n ie 
rozmawiał z nim jeszcze żaden 
8uropejczy~. że nawet Tybe­
ta!lczykom rzadko udaje się 

go wbaczyć , że w ogóle nie o­
puszcza on swego wspaniale­
go pałaeu PotaJa itd. itd. Po­
dobne wieści słyszało się o 
drugim Wielkim Lamie 
Panczen Lamie. 
Oczywiście. n ie wszystkie te 

wersje są prawdziwe, nie 

W rzeczywistości nie wy­
glądało to tak forma.lnie. Po 
we.iściu do pałacu minąłem 
klik.a sal i znalazłem się przed 
wyookimi drzwiami strzeżony­
mi przez olbrzymich strażni­
ków - mnichów, o m(lcno wY­
watowanych ramionach i su­
rowych obliczach. Zoba<:zyw­
szy b'ałą sza.rfę na mojej rę­
ce skłonili się ceremonialnie I 
drzwi s.ię otworzyły. Wszed­
łem do środka i zobaczyłem 
młodego człowieka w okula­
rach, witającego mnie srero­
kim, milym uśm:echem. Był 
to Dalai Lama. 

Pamiętając o pouczeniach, 
pokazałem moją szarfę, a on 
wyciągnął rękę i uścisną! mi 
~rdecznie dłoń. 

W swobodnej atmosferze u­
siedliśmy w wygodnych fote· 
lach ustawionych na jednako­
wym poziomie. Podczas gdy 
Dalai Lama nalewał I poda­
wał herbatę, przyglądałem się 
jego twarzy. Ma 01.1 ruchliwą 
twarz o ostrych rysach i glę-

\ 

scy grają w teatrach, wielu pro-.„ .. „.„„„ .. "'"'„"""'""„"'"""'"11u111111u11u11u11u11•1111111111uu1111111~„.„„„„„„„.„.„„.~ '\\'acl_zi ze~poJy amatorskie. r-r::i 
: dobitek me wszyscy są z Lodz:, 
: 1 bowiem nasze miasto nie ma irh 
i tylu. W „Pickwicku", najdtu7.­
i szym ze wszystkich dubbingo­
: wanych filmie występuje ponad 
i 60 osób. Jeżeli przyjedzie aktor 
: z Krakowa czy z Warszawy, a 
~ występuje w „pętlach" wraz z 
; aktorami ze Szczecina czy Lubli­
i na, to trzeba tęgo rus1ać głową. 
; żeby ich czasy pogodzić. To jest 
i najtrudniejszy problem Jódzkie~o 
: dubbingu. 

kto ie ogląda i gdzie wiszą, a zapanuje glu- cowania z dziełami sztuki l dalibyśmy na. 

che ml.lcze~'e Choci·a~ nie _ oto ~ kąta szym plastykom wiarę w to. że ich praca 
"' · • • jest celowa, potrzebna Ludziom Bo - wy­

sa!i wysuwa się jakaś postać l mówi pel.- baczcie - myślę. że ani szewc ani krawiec. 

i 

t 
l 

21 bm. w salach Zachęty w 
Warszawie otwarta zostala 
wYstawa rzeźby i malar­
stwa Xawerego Dunikow-

skiego i jego uczniów. 

NA ZDJĘCIU maska Sło­
wackiego. Rzeźba Xawere• 

go Dunikowskiego. 

iNA WYSTAWIE 
; w 

,, ZACHĘCIE" 
Xawery Dunikowski. „Gór­
nik". - Kariatyda z pomni. 
ka Czynu Powstańczego na 
Górze ~w. Anny (!947 r.). 

nym smutku g!osem: ani dziennikarz ani ktokolwiek inny nie 
- Moje obrazy, proszę obywatelł, leżą W mialby nazbyt wiele serca do swojej roboty, 

piwuicy. Bo gdzie mają leżeć czy wisieć? gdyby nie stała przed nim bez mala niettbła-
Myśticie pewn.ie, że to malarz.pacykarz gana perspekt11wa, że z owoców jego pracy 

który nie ma nic wspólnego ze sztukq. Nie- nikt wlaściwie nie skorzysta. Czyi: może 
prawda! Jest to ma!arz znany I uznany. a się bowiem liczyć kilkutygodnlowe wisze. 

l 
jego obrazy zakupilo nie raz i nie dwa Mi- nie obrazu na pustawej wystawie, gdy po. 
ni.soterstwo Kultury i Sztuki. Zakupiło I wstał on, aby cieszyć oczy ludzkie przez lat 
schowało do piwnicy - nie starczyłoby bo- dziesiątki? 

Dalai Lama pija herbatę przyrządzoną · na sposób an. 
gielski a więc z mlekiem. 

wszystkie dotyczą czasów dzi­
siejszych. 

~ Dubbing to wielkie ułatwieuiP 
: dla widza. Jakkolwiek wadą 1e-
i go, w pojęciu niektórych wi-
: dzów, jest to, ze nie słyszymy 
i obcego języka w jego naturalnym 
E brzmieniu, to zalet ma znacznie 
i wi~cej. Za granicą dubbinguje 

wiem sal muzealnych w Polsce, aby zawie- Tyle właśnie - ani mniej, ani więcej -
sić w nich. calq masę wspólczesnej produk- miałem do powiedzenia. W roku najbliż­
cji plastycznej. ·1 nie starczy ich. nigdy. szym zacznie się wcielać w życie uchwalę 
l nie ma wyjścia z sytuacji - dlugo jeszcze rządu w sprawie pracy kulturalno-oświa­
przeciętnego człowieka pracy nie będzie towej ł będzie to najl,epsza okazja do po. 

Obecnych dwóch Wielkich 
Lamów - Dalaj i Panczen La­
mę - którzy, jak g1os1 tu tej­
sza religia, z woli Buddy spra­
wują naiwyższą władzę w Ty­
becie - widziało już wielu lu­
dzi. Ale zarówno Dalat, jak I 
Panczen Lama przyjęli na au­
diencji zaledwie kilka osób. 
Wśród nich zna1azł się a)'\g1el­
ski dz iennikarz Allan Win­
nington, który tak oto opisuje 
tę n iezwykłą wizytę. 

bokich, przenikliwych O<:Zach 
Kiedy się uśmiecha, na policz­
karh tworzą mu się dwa głę­
bokie dołkL 

Dowie się Swiat.„ 
saJa przyięć, w której sie-

się ogromną wic:kszość !ilmów 
(w Anglii np. wszystkie). W Pol­
scę zrobiono 50 lilmów, czy-

stać na zakup wartościoweg'.J obrazu, a epo. ważnego pomyślenia o sprawach plastyki. 
ka „mecenasów sztuki" skończyła się. Życzę więc z okazji Nowego Roku lódzkie. 
Chociaż ..• czy ja śnię? Czy nie lstniejq mu społeczeństwu nowych, wciąż lepszych 

świetlice i domy kultury, przed którymi no- obrazów, d, łódzkim plastykom tego, co im 
wa uchwala Tządu otworzyla tak imponu. się najsluszniei w świecie należy - zain­
jące możliwości rozwoju? Czy nie Istnieje ieresowania, uwagi i serca. 
„zbiorowy mecenas sztuki" w postaci mas Wasz 

li około 8 rocznie (studio ist­
nieje 6 lat). Jest to stanowczo za 
malo. ale w obecnych warunkach 
technrcznych na więcej nie moż­
na było sobie pozwolić. Aparatu­
ra nasza iest dwakroć mniej pre­
cyzyjna nii w ZSRR. a cztero­
krotnie niż w czolowych krajach 
Zachodu. To także wpływa na 
jakość naszego dubbingu. 

społeczeństwa reprezentowany choćby przez 
rady zakladowe? Czy nie ma realnych. 
możliwości, a nawet potrzeb do zapełnienia 

„Zostalem zaproszony na 
herbatę do Dalai Lamy. Nie 
zdarza się to t:złowiekowi co­
dziennie. 

dzieliśmy, ozdobiona by­
ła przeróżnymi malowidłami I 
rzeźbami, przedstawiającymi 
sceny relig ijne i obyczajowe. 
Wzdłuż ścian od sufitu zwie­
szały się wspaJJiale, bogate 
brokaty, tworząc nad fotelem 
Dalai Lamy coś w rodzaju 
balda chimów. Dostojny gospo­
darz bardro łatwo i chętnie 
podejmował każdy temat. iakl ł pustych ścian świetlic wartościowymi obra-

Reżyser Seweryn Nowicki, któ-

Jan Parandowski 

Kraszewski 
Po godzinie nlemlecklego profesor 

kazał ml zebrać zeszyty i odnieść do 
jego domu. Po raz pierws-zy spotkał 
mnie ten zaszczyt i ta przyjemność, 
że zamiast wprost z girr.nazjum na 
obiad, iść będę przez miasto w porze, 
w której go nigdy nie oglądam. 

Podany adres zaprowadził mnie na 
ulicę Zlmorowicza, do drukarni, któ­
rej właścicielem by! ojciec naszego 
profesora. Nigdy nie widziałem dru­
karni, lecz i wtedy nic w niej nie zo­
baczyłem. Słyszałem tylko stuk ma­
szyn gdzieś w głębi. Piegowaty WY­
rosiek popchnął mnie do pokoju nie 
zapominając uszczypnąć w ramię. 

Wpadłem wprost na starego pana z 
siwą bródką, który zaraz zerwa! się 
od biurka i krzyknął: 

- Czego tu chcesz? 
Wyciągnąłem przed siebie pa<:zkę 

zeszytów jak tarczę. 
- Zeszyty... szepnąłem stru-

chlały . 
Jakie zeszyty? 
Od niemi eck iego. 
A p0 co mnie, dO' stu diabłów. 
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zeszyty od niemieckiego? - huknął 
tuż nad moją głową, bo był niewiel­
kiego w:irostu. 

Na to n ie miałem już żadnej odpo­
wiedzi, spuśclłem oczy I patrzyłem 
bezradnie na tę paczkę, zawierającą 

nasze dyktando. 
Wybawił mnie czyjś głos: 
- To pewnie dla naszego profe. 

sora. 
- Aha!-mruknąl stary. - No, to 

połóż tam, na stole. 
Zrobiłem to w mgnieniu oka, 

szurgnąłem nogami i już byłem przy 
drzwiach. gdy stary kn;yknął: 

- Poczekaj! 
I już łagodniej: 
- Odpocznij sobie, uslądż. Czego 

się boisz? 
Us iadłem posłusznie na krześle 

obok jego biurka I starałem się męż­
nie znieść ostre spojrzenie jego si­
wych oczu. 

- Cóżeś ty taki n:lzerny? Nie 
jesz? Nie śpisz? Uczysz się za dużo? 
Czemu nic nie mówisz? Przecież nie 
zjem ciebie! 

Nie balem się, ale ruchliwy czło­
wieczek oszołamiał mnie I zan im 
wykrz,lu Riłem slowo goni! mnie no­
wymi pytaniami. 

Nagle odsuną! się z niechęcią. 

W najwyżs-zym podnieceniu (Dalszy ciąg na str. 6) 
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- To jakiś hebes-mruknął do sie-
bie i wzruszył ramionami. 

Pozostawiony na chwilę w spa.. 
koju, zacząłem się ostrożnie rozglą­
dać Po ścianach. gdzie wisiało mnó­
stwo portretów, mniejszych I więk- · 
szych różnego wieku z wąsarr,i, brn­
dami, faworytami, a wśród nich je. 
den, naprzeciw biurka, w bogatych 
złotych ramach. 

- Wiesz kto to jest? huknął 
drukarz. 
Skądże moglem wiedzi~ć? Wyglą­

dał jak Bóg Ojciec, ale był w angle­
zie l trzymał w ręce książkę. 

- Nie wiesz, nie wiesz. .• - natrzą­
sał się ze mnie stary pan. - A eo ty 
czytasz? Maya? 
Czułem, że należy się natychmiast 

zaprzeć Maya, którego uwielbiałem, 
lecz z.anim przetknąłem ślinę, dru­
karz obrócił mn ie gwałtownie ku 
ścianie 1 grzmiał: . 

- Patrz i ucz się na . pamięć tej do­
stojnej twarzy. To największy pisarz 
polski. 
• Na szczęście dostrzegłem u dołu 
ramy tabliczkę mosiężną z nazwi. 
ski em. 

- Kra szewski! - szepnąlem. 
- A widzisz - udobruchał się 

poznałeś. no, to jeszc'ze będą z ciebie 
ludzie. 

-4-
Splót? dłonie, oparł je na brzegu biur­

ka I zapatrzył się na portret. Zupeł­
n ie innym głosem, cichym i lagocl. 
nym, jakby samemu sobie, opowia. 
dał: 

- Byłem wtedy młodym zecerem. 
Miałem dobre oczy i dawano mi do 
składania trudniejsze skrypty. Raz 
dostałem · powieść Kraszewskiego. 
Był to bardzo trudny skrypt bo on 
pisał sznureczkiem, ledwo rr..ożna by­
ło rozróżnić litery, a niejednej brako­
wało, gubił je po drodze - tak się 
zawsze spieszył! No wiGc, jakem ta­
ki skrypt dostał, tom sobie z wie­
czora naczytywał, aby rano składać 
prędzej i nie ślipiać przy kaszcie. 
Aż tu któregoś wieczora siedzę sobie 
przy świecy i czytam, ale sen zaczy. 
na mnie morzyć. Natarłem sobie 
uszu, żeby nie z11-snąć, widać nie po­
mogło. bo zasnąłem. Zbudziłem się, 
k iedy ogień poparzył mi p.alce. To 
od świecy zajął się skrypt. Kilkana­
śc i e kartek spaliło się - kupka po­
piołu. Boże, co począć? Wyrzucą 
mnie z d rukarni. zatrzymają osta­
tni zarobe k, może pójdę do krym ina­
łu . Tłukiem się z rozpaczy po mo­
jej izdebce przez ca łą noc. Skoro 
św it pob iegłem do Kraszewskiego. 
Zastałem go przy biurku I nic n ie 

li111tllUłlllUllłUUlłlllllłllltlllllllHlllłllUllllUlłllłlllllłllUllllllllUllHlllllllfłllfłllllllłlllU1łlflllllltt1• 
(Dalszy ciąg na str. 6) 
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KARNAWAŁ 
1956r. 
J •iełi spotlacle gdzieś kobietę, kt6„ 

ro no pytanie - w jakiej sukni wy­
ble<a się no 1abaw-: 1ylwe1trowq 
odpowie wam, ie jeStcte nie wie, bo 
Jq ta'cie głupstwo mało interesują 

nie wierzcie jej, To poza. Od dobrych 
kiłłtu tygodni wnrstkie łodzianki w 
wieku poniie-j lat 150 opanował nał 
toalet wieczorowych. Jak '\igdy dotych· 
ua.s. W samych tylko pun.\.tach usługo· 

wych lPK·K uszyto w ciqgu ostatn ich 
dwóch mlesięcy ponad 2 tys. sukien. A 
ile kreacji po·N$ta ło w zaciszach do· 
mow1ch - wied1ą o tym tylko kobiety 
i„. ich mężowie, któny niejednokr<>t· 
nie musieli występować w charaktene 
manekinów no uiytek rod1inny. 

D1ił więc suknie sq jui golowe. C1y 
sq ladneł Czy dobrało się odpowltd· 
nie fosonył - Plerws.ta wielka konfron· 
ta.cja nastqpi drii wieciorem, p-rzeko· 
namy się. OstołKtnie w czasie karna· 
walu motna 1ulcnl4 nieco pn.erobić i 
nadać: jej ciekownq, modn1ejnq linię. 

Dlatego teł podajemy d1iś k!lko fa­
sonów too1et balowych, lansowanych 
pn:e:i Zor1qd Przedsiębiorstw Kuinier­
Jko-Krawlec1ckh. Nastym 1dcniem są 
bard10 ladne. A mają jeucre I tę ta· 
l•tę, łe n\e kosztują drogo. Np . suk· 
nio „coctoltowa", lctórq widzicie w 
dwóch weT5joch - I bolerkiem I t 

odkrytymi ramionami - jest wykonano 
t: czerwonego materiału krawoto..vego 
w c1nie po 20 zł to 1 m. 

A teraz na 1olcońc1enie 1 przyjmijcie, 
C1ytelnic1ki, jedną dobrą radę: -;+,bie:-­
rojqc się no iobowę - miejcie więcej 

wial'f we własny wdzięk, nii w Sun.in­
kę I 01doby. Będzie t'o uesztq :r:godne 
t modą te9oroc1ną. Rói, szmiti'ka i 
puder. powinny być w jasnych kolo· 
rach, dyskretnie uiyte, nawet u brunet· 
ki. Kolc1y1ci, nourJniki i braMolelki -
w miar1: 1 aby nłe wyglądać jak wysta· 
wa ,,Golluxu". 

2.yczymy więc dobrej zabawy na o-­
twarde karna-wotu 1956 r, 

I 
I 
: 
i 
: 
: : . 
i 
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, S ledząc „spór o repertuar" 
odnoszę wrażenie, że 

wiele na ten temat cennych u­
wag mogliby wnieść dział.acze 
terenowi różnych pionów ZMP, 
ZSCh, LK. Także wielu chło­
pów naszego województwa 
mogłoby prosto i szczerze po­
wiedzieć, dlaczego dana sztu­
ka im się podoba. 
Twierdzę to na podstawie 

rozmów, które prowadziłam z 
kobietami wiejskimi o sztuce 
Arbuz.owa „Tania". Fabuł.a po­
ruszająca głęboko ludzkie pro­
blemy, zaciekawiła i wzruszy­
ła gospodynie do tego stopnia, 
że w czasie długotrwałej dro­
gi powrotnej z teatru roztrzą­
sały sprawy związane z losem 
bohaterki dramatu. Mówily 
nie tylko o akcJi obejrzanego 
spektaklu, ale komentowały 
(zresztą całkiem poprawnie), 
grę poszczególnych aktorów. 
T.an ia stała się im blska, mi­
mo że nie pochodziła ze śro­
dowiska wiejskiego, ale mó­
wiła do nich językiem trosk i 
kłopotów, zrozumiałych dla 
wszystkich kob:et. Stąd wn!o­
sek, że widz wiejski zrozumie 
każdq sztukę, jeśli będzie ona 
w sposób jasny przedstawiała 
sprawy ludzkie. 

Tea<lr objazdowy nie powi­
n ien obaw·ać się wystawiania 
sztuk o ludziach z innych, nie 
chłopsk ich środowi.sk, bo przy­
czyni się to do pogłębienia i 
rozszerzeni.a wiedzy o świecie, 
będzie czynnikiem zmniejsza­
jącym istniejące jeszcze różni­
ce między wsią a miastem. 

Ariadna Demkowska wysu­
wając podstawowe według 
n:ej kryteria t"epertuaru mó­
wi między innymi: „Widz 

Repnrtaż z „rlarhzi 4winta" ( 111) 

„Rozmawiałem z Dalai Lamą" 

. . . . . 

! 

(Dals-iy ciąg ze str. 5) 

wyłaniał się podczas rozmo­
wy. 

„Mam nadzieję, że po pań­
skiln powrocie do Europy 
świat nareszcie dowie się, jak 
rzeczywiście wygląda Tybet", 
- pow'edział Thlla~ Lama i 
podkreślił, że niektórzy auto­
rzy sensacyjnych powieści o 
Tybecie, szczególnie auiorzy 
ang.elscy, celowo podawali 
fałszywy obraz tego kraju. 

PodC7.as rozmowy wszedł ja­
kiś mzędn!k, odziany w złote 
szaty i zrobił nam kilka zdjęć 
nowoc-zesnym aiparatem foto­
graficznym. 
Naw'.ązując do swej wizyty 

w Poli:i111ie i przemysłowych o­
środkach Chin, Dalai Lama o­
świadczył: „Nasza ekonomicz­
na pozycja stale się umacn!a, 
a gospodarka rozwija się. 
Wiele rzeczy, których nigdy 

.dotąd w Tybecie nie robiliś­
my, będziemy teraz produko­
wać". Zapytałem, co, według 
niego, będzie to oznaczało dla 
Tybetu i jego m~eszkańców. 
„Przystą!Pimy do budowy lep­
szeg-0, socjalistycznego życia" 
- odpowiedział z powagą Da­
lai Lama. 

Za pokój przyjafń 

D alai i Panczen Lama są 

••••••••••••••••••••••••••••••••.•••••••••••••• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••• 

najwyższymi duchowny­
mi dostojnikami w Tybecie i 
według wiary buddyjskiej u­
ważani są za „żywe wcielenie 
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(Dalszy ciąg ze str. 5) 

mówiąc, zaraz padłem na kolana. 
Zdziwił się, pyta o co chodzi? Opo­
wiedziałem, jak i co, a wciąż bylem 
na klęczkach . On mnie podniósł, po­
sadził na krześle I ka"-'lł mi wypić 
herbatę, którą sobie właśnie ugoto­
wał. A potem gładzi mnie po głqwie 
i powiada: „Kochasiu, jakiś ty bla­
dy! Pewnie całą noc nie spałeś. Nie 
b lerz sobie tego do serca. W drukar­
n i powiesz, że odebrałem ten skrypt, 
żeby ooś poprawić I przyjdź jutro. 
A tu masz guldena, zjedz sobie do­
bry obiad, żebyś odzyskał to, coś 
stracił przez tę noc nie przespaną" . 
Na drugi dzień już na mnie czekał z 
kopertą . gdzie byty na nowo napisa­
ne te kartki, które się spaliły, i jes.z.­
cze śmieje się i powiada: „Wiesz co, 
kocha.siu? Wdziączny ci jestem, bo 
tym razem nawet lepiej wyszło''. Ta­
k i to byt człowiek, rozumiesz? Za­
parr. iętaj to sobie. 
Domyślaj ąc się, że rozmowa skoń­

czona wstałem, szurgnąłem nogami i 
wyszedłem. Nikt mnie już nle zatrzy­
mywał. 

Wracałem tą samą drogą, lecz 
wchodząc w ulicę Kraszewskiego 
m;atem uc-zucie, jakbym się po raz 
pierwszy wspinał po jej lekkiej wy­
niosłości. Jest to niezwykta ulica -
jednoskrzydlna, bo drugi je j bok, 
ten, którym biegłyby numery P<l:l'ZY­
ste, jest częśc:ą Ogrodu Jezuick1~go. 
Tym właśnie bok 1em szedłem, mając 
pod nogami wąsk i chodnik, nic przy­
kryty plylami, uisypany spadłymi 
li3ćmi. W przekonaniu. że Kraszew­
ski tu właśniJ mieslkał, skoro to je­
go ulica, p:lnie przyglądałem się do­
mom, bramom l oknom. 

I
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Wszystkie były zamknięte I jarzy­
ły się od słońca. ' Dopiero w ostatnim 
domu na pierwszym piętrze, otwo­
rzyło sic: jedno 1 stanęla w nim 
dziewczynka z lalką. „Może to znak?" 
- pomyślałem i zadarłem głowę do 
góry. Lecz dziewczynka, widząc, że 
się jej przyglądam, pokazała mi ję­

zyk. 
Wzruszyłem ramionami z pogardą. 

Czułem się wyższy nie tylko ponad 
grymasy dzlewczę.cego pogłowia, ale 
i ponad swój wiek. Opowiadanie sta­
rego człowieka niosłem w sobie jak 
rzecz kruchą i cenną. w obawie, by 
jej nie uronić po drodze. Byłem rad, 
gdy mogłem ją wreszcie złożyć na 
kolanach babki. 

Moje opowiadanie musiało być 
bałamutne, bo matka wciąż przery­
wała, upominając, że zupa stygnie, 
ale babka zawsze mnle rozumiała W 
zamyśleniu, ze sz.czyptą tabaki w 
palcach, kiwała głową: 

- Tak, tak, niejedno s]yszałam o 
Kraszewski m. To był dobry czło­
wiek. 
Minęło wiele lat, zanim ten sqd 

uzupetnllem własną refleksją. Trze­
ba bylo wpierw poznać i z osob:ste­
go doświadc-zenia, i z obserwacji in­
nych pisarzy, jak rzadką wśród nas 
cnotą jest prostota i skromność. Ile­
kroć wzbiera 'We mnie gorycz z po­
wodu zgubionej kartki notatek lub 
rękopisu, i gdy już jestem gotów 
podn'~ść lament nad zmarnoweną · 
pracą, dochodzi mnie ci~p!y, uśmie- i 
chn i~ty głos Kraszewskiego, wp :sa;iy 

L_m_i_w--p-am_i_Q_ć_p_r-ze_z_„_·ta_r_e_g_o __ d_r_u_k_a_---' •
111 ~ rza, i o dz~\vO, pojawi'.l ~i~ również 

w swym oknie dzi~wczynka z lalką, 
by ml pokazać jt;zyk. 

„ZEGAR SŁONECZNY" 

Buddy". Dusze ich mają po 
śmierci wrócić na ziemię, 
przybierając inną, nową po­
stać cielesną. W sprawach re­
ligii są sobie równi, nato­
miast najwyższą władzę pań­
stwową i poi:tyczną reprezen­
tuje Dalai Lama. 

Allan Winnington był rów­
nież na przyjęciu u Panczen 
Lamy w klasztorze Tashilun­
po. A oto jego wrażenia z tej 
wizyty. 

„Panczen Lama, wysokL. 
młody mężczyzna, przywitał 
mnie także mocnym uściskiem 
dłoni. Mówił doskonale po 
chińsku, rozprawiając na 
wszelkie tematy niskim, ma­
towym głosem. Na przegubie 
prawej ręki miał złoty zega­
rek, owinięty wokół prostym 
różańcem. 

Z wypowiedzi Panczen La­
my wyczuwało się, że zarów­
no on, jak i Dalai Lama są 
pod silnym wra7eniem czę­
stych spotkań z Mao Tse-tun­
giem. „To, c0 widzieliśmy w 
Chinach - mówił Panczen -
u twierdza n.as w głębokim 
przekonaniu, że Dalai i ja ra­
zem z naszym narodem po­
trafimy 21budować nowy Ty­
bet". 

Po godzinnej, niezwyk1e 
serdecznej rozmowie, zasiedli­
śmy do obiadu. Z podziwem 
oglądałem wytworną, złotą i 
srebmą za.stawę, mogącą za­
dowolić najsubtelniejszy gust. 
Panczen Lama wzniósł toast 
z.a pokój i przyjaźń między 
wszystkimi ludźmi. Spełniliś­
my go, pijąc sok pomarańc:ro­
wy, ponieważ Wielcy Lamo­
wie alkoholu nie używają. 
Zapytałem Panczen Lamę, 

co sądzi o nowej drodze przez 
„dach świata", łączącej Tymes 
z Lhassą. Odpowiedzia ł, iż „u­
waża ją za prawdziwy cud, 
który przyczyni się do szyb­
kiego, wszechstronnego roz­
woju Tybetu". 

zanta Sekta 
po obiedzie poda.no papie-

rosy, ale ja zrezygno­
wałem z palenia. - Nie palę 
- powiedziałem do Panczen 
Lamy. - „O, to jak widzę, 
należymy do tej samej sekty" 
- zwrócił się do mnie z u­
śmiechem Panczen. On i >Da­
lai Lama są bowiem przywód-

1 cami Żółtej Sekty. Członkom 
tej sekty n ie wolno się żenić, 
palić tytoniu i pić alkoholu. 

Mimo tak odpow~edzialnych 
i wysokich godności, wielkiej 
P<Jv.·agi i O'Panowania, glęb'o­
kiej i rozleglej wiedzy, obaj 
wielcy Lamowie są bardzo 
młodzi. Dalai ma 20, a Pan­
czen 19 lat. 

Po skończ.onym przyjęciu 
zwiedziłem jeszcze olbrzymi 
klasztor T<?shilunpo. w któ­
rvm m:eszka Panc-zen Lama. 
W syp•illlni Jego Swiąto.J:>liwo­
ści &P<Jlkałem pielgrzyma, do­
tykającego czołem tych wszy­
stkich miej~c. których mógł 
dotknąć Panczen Lsma - ży­
we wc'c:lenie Buddy. W tejże 
s~·pialni wzrok mój, m!mo 
woli , zalt?ymal się na przed­
m;oc;e, któ!·y nie mógł w tych 
o~rnlicmościach nie zwracać 
na siebie uwagi. Na c'erru1ym 
stoliku, tu7 obok łóżk~, stał 
czarny, blyszc-zący telcfón. 

Opracował 

WIESŁAW CYNKI.ER 

wiejski chce, aby przedstawio­
na na scenie historia dobrze 
się skończyia, znac-zy sprawie­
dliwie". Mogłabym zapytać 
się jej: A kto n ie chce? Chyba 
wszyscy pragniemy, aby ob­
darzooy przez nas sympatią 

bohater w końcu zwycięży!. 
Ale przecież, aby zmusić wi­
dza do wyciągnięci.a odpowie­
dnich wniosków, aby rozbu­
dzić w n.im chęć walki z nie­
sprawiedliwością lub kazać 
mu potępić zbrodnię - autor I 
czasem powinien zakÓńczyć 
sztukę i „tym, czego widz nie 
chce". Przykladem mogą być 
„Dziurdziowie" Orzeszkowej, 
grani przez zespól modlickich 
chłopów. Nie takiego zakoń­
czenia pragnął widz, nie 
chciał śmierci Piotnisi, ani 
skazania Dziurdziów, a zna­
leźć winnych tego, co się sta­
ło musiał sam. Tragiczne za­
kończenie sztuki nie wplynęlo 
na zmniejszenie się jej popu­
larności na wsL 

W trosce o frekwencję nie 
wolno teatrowi dla wsi iść po 
linii najmniejszego oporu i da­
wać jedynie to, co widz chce 
oglądać. Popieram zdanie 
Rymkiewicw, że musimy my­
śleć o ksztaltowaniu Sm3kU 
artystycznego u wiejskiego 
widz.a. Aby rozbudzić w no­
wym widzu głód teatru należy 
dać mu sztukę o dużej warto­
ści emocjonalnej, niech ptacze 
lub śmieje się do łez, wtedy 
na pewno przyjdzie na nastę­
pne przedstawienie. Ale tam, 
gdzie te<itr objazdowy dociera 
często, gdzie ludz;e pokochali 
go, n ie trzeba grzeszyć zbyt­
n ią ostrożnością lub lękliwoś­
cią w doborze repertuaru. Nie 
·wolno krzywdz~ć chtopa, po­
kazując mu tylko cząstkę bo­
gactw kulturalnych. 

Jan Koprowski uważa np„ 
że sztuka Mac Colla ,.Zatrzy­
mać pociąg" nie będzie mieć 
na wsi powodzenia ze względu 
na trud>ności odczytania w 
niej metafory„. Byłam na tej 
s?Jtuce, gdy grano ją dla ko­
biet wiejskich z terenu nasze­
go województwa, które zje­
chały się do Łodzl na uroczy­
stości 8 Ma.rea. Nie zrozumi.a-

/(ihic ma gło.~ 

ły one przenośni dotyczącej 
samego pociągu, nie wszystko 
pojęly z rozmów pisarza i je­
go żony, ale przeżyły głęboko 
straszne w,;pomnienia n ieda­
wnej wojny, znienawidziły 
kata obozu koncentracyjnego i 
potępiły Zachód, który pozwa­
la takiln ludziom mów sięgać 
po władzę. Burza oklasków, a 
nawet glośne westchnienia ul­
gi zerwały się, gdy były g~­
sitapow ;ee upadł zastrzelony 
przez młodego wbotnika. Re­
akcja widowni upewniła mnie, 
że sztuka spełnil.a .swoje zada­
nie. 

Kończę te luźne uwagi, któ­
re nasunęły mi się przy czy­
taniu „sporu o repertuar" z 
nadzieją, ie mój głos - głos z 
terenu, a nie z Wielk;ej Łodzi 
- nie będzie jedyny. 

Na • • wzezy 
ratuszowe i 
W yprzedimr wehikuł czasu o kiłka­

ności1t godzin. Jesteśmy w lod1i 
no placu Wolnoici - 31 grudnia 19S5 
roku. Wolno posuwa sic; wska1ówka: no 
dwutorc.iowym zegarie wieir rotuuo· 
w•j. Jeucie 10 minut, a wkroczymr w 
NowJ Roki 

W starym, empirow: .1 ratuszu 
1827 r. 100 lot temu bawili się w 
Noc Sylwe3łfowq „Pań.1two burmis· 
tnowie" i 6•osobowe 11 c1ało Magistra­
tu" wraz t swymi połowicami. 

D1iś w oknach dawne) 1oli bunni1-
łnowskiej migają w świetle ele51tryct­
nym tańc1ące postacie. W dawn1m rG· 
tu~u bawią się, witając rGdośnie 
Nowy Rok, młod1i orchiwi.Scl i history· 
cy, pracownicy mieuczqcego się w 
tym gmachu Wojewódtklego Archiwum 
Państwowego. 

Jednak cełe:m nonej w~drówkl nie 
je't ani wesoła zabawo, oni chęt do· 
1orcia do starych dolcurnentOw prtepel· 
niojqcych gmach od piwnic do stry· 
chu1 lecz wycieczka no wieię ratusza• 
wq. Przewodnikiem nanym będtle ob. 
St. Ulonlcłewici, iwany pne1 koleg6w 
11d1wonniki•m ratuszowym". Do jego 
obowiązków naleiy opieka 1 konserwa­
cja znanego wszystkim mlenllańcom 
Łodzi zegara. 

Gdy dotarłlimy do połco1u tegorowe· 
go, wsko1ówłcl ustawiły slię na godti• 
nie do'lunostej. Pnemówila 0 sygnotur­
lto rotunowa 0

• Najpierw „kwadranso• 
wy tenor" zadrwonił cz~ry razy, o w 
chwilę póiniej powainr 11 bas godiino· 
wy" wybił północ no c"tlery strony ... 
wcc:le nieuśpionej lodzi. 

Przewodnik non przystąpił do na· 
kr~canio starego 1e3cra (z pierwuęj 
polowy ub. wieku), o my w!iluchiwahi· 
my się w docierajqce tu odgłosy wiel­
kiego miasta. 

Gdy schodtlllśmy 1 wieiy, 1ta ścion 
dobiegały nas wesołe gtosy i bnęk 
łcielinkOw, tdawalo się nam, ie 1ły· 
uymy toasty (moie tak było naprawdę) 
10 pomy.51nośC i roiwój nan•i nauki I 
ku chwale noszego Unlwenytetu I Poli· 
techniki, Filmul Całej robotniczej to· 
dzi I - w nowym 19$6 ro51u.„ 

Z. KONICKI 

Noworoczny bilans 
Kto ma ręce i nogi - li.czy. Sporzqdza rachunek strat 

i zysków, remanenty, wykazuje stap. kredytów, Sli­
pie cyframi na prawo i lewo w blogiej nadiiei, iż w ten 
sposób zdo!a przedstawić w lapidarnym skrócie 52 ty­
godnie kończącego się roku. Nigdy podobnych. z!udzeń · 
nie żywitem. Cyfry są okrutnie skąpe w treść. Nie b~dę 
się też bawi! w rachmistrza, siadając do pożegnania ze 
starym rokiem. 
Był on obfitszy w wydarzenia wielkiej miary niż ja­

kikolwiek z poprzednich.. Wystarczy rzucić kilka zale­
dwie nazwisk, aby w pamięci stanęty niezwtoczn!e te 
pelne emocji dni, ja,kie przeżywaliśmy. Iharos, ów feno­
menalny asceta z Budapesztu, bijący rekordy z !atwością 
i wdziękiem wirtuow. Sa,ntee - inny wielki cztowiek 
bieżni z USA, Spurier, atakujący z zaciek!ością rekord 
świata na 800 m należą.cy przez 20 bez mala lat d.o Ru­
dolfa Harbiga, Tabori i Rozsavolgyi, urocza Australij­
ka Strickland, która jednym atakiem zdobyla serca 
warszawiakóto„. A mistrzostwa bokserskie Europy 
w Berlinie i zdumiewające występy Drogosza, a walki 
żużlowców o mistrzowski tytul zagarnięty przez jedno • 
nogiego jeźdźca b rytyjskiego.„ A nie sięgając tak daleko 
- nasza liga pHkarska, nasze zawody lekkoatletyczne 
z Chromikiem, Sid!ą, Adamczykiem, Makomaskim. l wy­
licz te wszytkie uniesienia cyframi, zważ na wadze tę 
rozśpiewaną radość po rekordzie Chromika na Igrzy­
skach i czarną rozpacz, gdy piekarze niemi!osiernie par­
tacząc, przegryw11Ii z Rumuaami... Stanowczo sport naj­
mniej nadaje się do Temanentów. 

Wspomnienia. Oczywiście, to najmilsz11 kapital zbie­
rany w ciągu dlugich tygodni bezpośredniego kontaktu 
ze sportowym{ arenami. Któż ch~nie się z nim chcial­
by rozstać nawet w tak<m jak dzisiejszy dniu. Ale 
mam obowiązek, skoro już raz wymieniłem to na.zwi. 
ska, opowiedzieć Wam o pewnej przygodzie, jaka spot­
ka/a tego amerykańskiego biegacza, 

Mowa o Spurierze. 
Gdy dowiediial się on, że w Belgii żyje 22-Ietni chlo­

piec o nazwisku Moens, pragnqcy wymazać rekord nie­
żyjącego już Harbiga, bezzwłocmie sam przystąpi! do · 
ataku. I odtqd dwa raz!} tygodniowo zapowiada! ustano­
wienie rekordu na 800 metrów. Czynie to z denerwujqcq 
zarozumiałością. Uzyskiwał co .Prawda rezuUaty w gra­
nicach 1,46, ale rekordu nie zdotal na.wet wyrównać. Po 
jednym z kolejnych ataków Spurier został we:::wany do 
telefonu. 

Mr Spurier? - u.słyszał pytanie. 
Ta k .. 
Niech pan mniej krzyczy, ale lepiej biega. 
Kto to mówi? 
Rudolf Harbig. 

I zarozumialy biegacz uslyszał trzask sluchawloi. Spu. 
rier nigdy już nie podjql próby u.stanowienia relcord'u 
na 800 metrów i pneniós! się na dystans pót miLi, na 
którym wkrótce zostal rekordzistq świata. 

Ta, anegdota krąiy wśród najbardziej wtajemniczo­
nych kibiców i myślę, że nie będą mieli żalu, że ją dziś 
wyjawię. Ale skoro się zebralo już na szczerość, opo­
wiem Wam jeszcze jednq, dotyczqcq naszego kontynen. 
tu, a ściśle mówiąc, ncis:ego pilkarstwa. 
Otóż ponoć pewnego dnia nac:elny dyrektor departa­

menti1 piekielnego Bel:ebub, zadzwonił do świętego Pio­
tra z propo:ycjq rozegrania meczu piekarskiego pieklo 
- n iebo. 

- Tobie się nie opluci takiegp meczu grać - uslvszal 
w odpowiedzi na propozycję. 

- Dlaczego? 
- Bo ja mam w niebie samych najlepszych pitkarzy. 
- Nic nie szkod:i - odpowiedzia! BeLebub. - Ja 

mam w piekle smnych sędziów. 
Nikt nie może, oczywiście, dać gwarancji, że taka roz­

mowa micL!a miejsce, ale ni~ bez znaczenia jest chyba 
fakt, iż podobna cinegdota zrudzila się wśród kibiców. 
To jest w pewnej mierze świadectwo iclL poglqdów na 
wartosć s~d:iów pi!karskich. Z u~:udcm ulgi zamknie­
my kalendarz 1955 roku, żywictc nad-ieję, iż 1956 nie da 
okarji do takicli dowcipów. 

Niedźwiedź i ankieta 
(B AJ K Al 

Niedźwiedź, stary gabinetowy 1'1lmol 
szczyCl\CY się tłustym gn:bietem 

w pewne rano 
wsadziwszy na. nos okulary 

Jeb schylił nad ankietą. 

W rubryce „nogi" wpisano - „c'ttcry", 
„wzrok" - „groźny, lecz szczery", 
„uszy" - ,,d\voje", 
„sierść" - „płowa, n& ka.rku dluga. i stoi", 
„ogon" - „normalny miotełką zakończony", 
„zdolności" - „zdolny do WYdllwaoi& 

ogłus2'ających ryków". 

Niedźwiedź zadowolony 
myśląco ściągnął brew: 

- Toż to Lew! 
Co za n&bytek ! 

Dziku, dobrze, żeś wpadł, 
masz tu ankietę 

i bryka.J do Ka.dr: 
„Jeleniowi wymówienie. 

Na jego miejsce - Lwa! 
Raz, dwa!" 

No, Niedźwiedź klepnął w bn:uch się 
rad ogromnie. 

Bc:dą teraz mówić o mnie: 
- Patrzcie, co za głowa 

na pomocnik& sobie 
sa.mego Lwa. 

za.angażował. 
Ten ma. nosa. 

w dobieraniu kadr, 

Pochwalił się pned Słoniem, 
opowiedział teściowej I żonie, 
wkrótce (rzecz zwykła - kobiety!) 

wledzi&ł& o sukcesie cal& leśna. brać. 
Niedźwiedź był z siebie bardzo rad 

więc poszedł sp&ć. 

Naza.lutn:, gdy się w swym fotelu rO'tSiadl 
zoba.czył przed sobą Osia. 

- No, wolne żarty, ty tu skąd 
i po co? 

J&k to - Po co? Ja.k to - skąd? 
Odpowiedział Osioł, bynajmniej nie dygocąc -
- z ankiety. Pan Szef wie chyba, to stąd! 

* * * Nic ma. smutniejszej b&jkl na świecie 
na.d tę, o rozmiłowaniu w ankiecie. 

(wg A. MALINA - VRH) 

Kqcik filatelistyczny 
pod ndakcją dr. Z~ gmunla Konurzewslueqo 

W bi•iqcym roku obchodiimy dzif'Sht· 
dolttcie po:s.'Ko - rad1:eck ego u5i'adu 
o przyjożnl I w1pó1pracy. Z le) o\ia11I 
pocito Z.wiqzku Radtieddego wydala 
Sptl'Cjalnq 1erlę o'co~icznołc.owq, si.fa­
dojqcq siit 1 czterech 1nacrków. 

rierwstr tnactek, WQrtO~CI &Q kopie• 
jełl, wyłionony w kolon• sioro·ł.ołelo· 
wym, wedłuq projektu ortysty-plc;;styka 
VJ. W. Arn:lrelewa, pnedłilawia pom­
nik Braterstwa Broni w Wo:rsta-wie. 

Ne drugim 1naczku, ró.-niei o war· 
tośd •O kopiejek, wy'<cnanym w kolo· 
rach n:ebieskim, f ~oletow7m i ctornym. 
wedłuq projektu ort„stv·pła strko W. W. 
Zawiatowo, sq portl'f!!IJ A. S. Pusi:• 
kina i A. Mkkicw!czo. 

Rozrywkz 
um!!SlQwe 

REBUS WIROWY 

W rebusie- sq u.kryte nal"NY kwlat6w. 

ZAGADKA 
Ptak obok litery 
To tytuł opery, 

Termin nadsyłania rozwlq1ań: - 2 ty„ 
godnie. 

Ro1wlq1anle zadań z dnia 17 grud· 
nia 1955 r.; 

1. Rebus - Ksiqika ro1wl]a czytelni• 
ko. 

2. Sic:irada - Szarotłca. 
Ne.grody kslqż.kowe zo prawidłowe 

ro-iw qto-nie przynajmniej Jednego za· 
dan.o rozrywkowego w·{ o.sowo I;: 

1. Zofio Fudali, lódi, ul. Zespołowa 
10, m. 12. 

2. Sylwio Sokalska, Tomosz:ów Mcu: .• 
ul. Kośclus.zki 8. 

3. Edmund Frunct)'ńskl, l6dź, ul. 
AndneJc Struga 19, m. 21 

ł. Bogdan Wiosno, Drożblce k . Bel· 
cho Iowo, 

5. Joanna Wache<:ka, l6df, ul. Ko-­
morn.lł. i 33. 

6. Ian Nowak1 Radomsko, ul. 1 Ma· 
Jo 3, m. 6 , 

HUMOR 

·, / , , , . 
' I 

/ , 

Dziadek Mróz 

f'la tnecim znaczku wartołcl 1 rubla, 
wy\c:onanym wleloborwnq rotograwiurą 
w•dtug projektu ortysły·plostyka E. N. 
Gundobina, pokotano repro-dukqę 
sławnego obrotu Jona Matejki pt. „Ko· 
pern '. k". W prawym górnym naroiniku, 
w owalu, um ieuc1ono reprodu~cję ou• 
toportretu Jona Matejki , 

Wres1cie ostatni 1noc1ek tej 1erii, 
wart)~cl 1 Nb!o, w kolorach: s1orym I 
cierw:mym, wykonany według projektu 
orty5ł/·pla:lyka S. A. Pomuiskiego, po• 
katui• Pełce Kultury i Nauki im. Józe„ 
fa Stallno w Vlors1cw:e. Po s tron:e le­
wej inajC:uje się flc:go rad1łec1i:c, o po 
stronle prawej f109a polsila. Na 1nott„ 
ku um!estc1ono nop:s: „10 lat ule.lodu 
o pnyjaini1 w1ojemnej pomo:y I 
współpratt mi•d!y Z~RR 1 Polską Ra• 
ctqpospo/itq Ludowq", 

Sża.chlf 
µod redakcją mistrza klasy 

mięnmarodowej K. Mak~rczyka 
PARTIA 

grana w br. na turnieju 
mlęd1y•lrelowrm w Goteborgu (Siwecja) 

Białe: Pon no (Argentyna) 
Czarne: Ouimord (Argentyno), 

1. SIS, „ 2. c4, d5 3. dA, c5 4. cd, 
•d s. gl, Sc6 6. Gg2, S~ 7. 0-0, 
Ga7 I. Sd, 0-0 9. Gg5, Ge6 IO. Wcl 

2 pn:estowłen lo posunięć wyn;ldo tzw, 
obrono Tarroscha w gambicie hetmo• 
no, 

10„. c4 
Ciorne usiłuJq uniknqt: lzolocJI p'icM 

no d5, ole teroii skocze-k ulokuje sif: '( 
powodzsnlem no eS. W Uw. s.zwedz„ 
1drn wariancie-manewru tego blołe wy.• 
konać, nie mogą, gdyż czarny skoczek 
stoi na e7 I polo e5 mole broniC pion 
(17-(6), 

11 . Se5, h6 12. G1~, Glf6 13. "· Hbd 
14. el, G•e5 is. le, Wadi 16. be I, cb 17, 
So41, Hb4 11. Hxbl, 

B •ołe wym:aną zlikwidowołv sllnq 
konfigurację czarnych plo-nów na skrzy. 
die hetmana i przechodzQ do lepszej 
końcówki, 
• li„. H•bl 19. ab, Wcl 20, Sc5, bd 
li, S•e6, le 22. GhJ, Wlł1 + 23. Klł1, 
Kf7 

Czarne: Guimard 

Białe: Po-n no 

Por:ycjo po 23 posunięciu czarnych. 
24. e4ł, Wc7 ·25. Kf2, de 26. Ke3, oS 

27. Gł1, Kf8 28. Kxe4, Wn 29. Wi.c6!, 
Wd1 30. ~·xe6, bl .31. WD6 l czom• 
się poddały. 

Panno jest 20·1etnim Argentyńczykiem, 
ktOremu w GOteborgu uoolo s ię zdo­
być JB ,nagrodę. W ten sposób ulo­
kował się on w e-ks.troczołćwce śN'ata 
(mistrz św o:a Botwinn:k, wicemlstr.t 
Smy!łow i ?.wyeię1c:y turn ieju m :ęd.z'f'" 
stre-łowego Brooste ;f'I i Kercs) no hono. 
rowym p1qtym miejscu. Jest to rzadki 
wypadek . ,wśl:znięcia się" do elity 
zcwodnika, który nie jest .szoc:h:stQ ra­
dzieckim. Zasługuje no uwagę jego 
wzorowa gro koricówlcowa. 

.. 
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